
K U R JE R G ŁĘBIA
Drisraft t e a s i t r in  B ofitaB O -ssstaM iteraćIn . Wvcho^zi (^Saeinie w  godzinach rannvch z wvisuiera dni poświateczsych.
PRZEDPŁATA .Kurier Z d y b ie "  kosztu!* 

v Sosnowca z odnoszeniem rocznie mk. 3400, 
półroezzłe 1300 kwartalni* mk. 60#,

— miesięcznie mk 200. pocztą mk. 3S0. — 
Za terminowy drak ogłoszeó, komnnlkatów 

i ofiar administracja nie odpowiada.

"wica
OGŁOSZEŃ1 A, Z* wiersz neńparelowy na 1 * ^  Radafc
stroni# Mk 60, na 3 str. Mk. 50, na 4 str. Mk Y  
35. Nadesłane wiersz jgarmpntowy Mk. 75. t
Drobne za wyraz Mk* m > ts | tn n le j  Mk. 100, \ A « W  dla dapaaz: .K U R JE R ' — hO SN uW ltC  
Dis zagrań. K'0% drprej..K alda pod w* tka  obo- ;

Administracji: SOSNOWIEC, 
DębllAska Nr 1

W sprawach redakcyjnych ’redaktor przyj male 
Interesantów tyłka od 13 w poi. do 2 po poi.

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
Kantory własna oraz Księgarnia w Zagłębia T*w 
Akc. .Reklama Polska* w Warszawie i wszywiązuje wszystkie ju t przytęt* ^ogłoszenie od ' Administracja otwarta od 9 rano bez przerwy „-----------  .  _ ..      _ .

dnia zmiany cen b#z*upteednlego zawiadomienia. |  do g_ 7 wlecz. W niedzielę i święta od 8 do 10 r. I etki* Biara ogiosześ w kraju i zagranicą.

Cen* pojedynczego egzemplarz* m k. 15. (N* G. Śląsku 3 0  f«n.) SOSNOWIEC, sobota dni* 24 grudnia 1921 roku Nr. 290. Rok XV.

Prospekt na rok 1922
Rok z a ło z e m a |i3 l7 .  Rok VI.

„PRZEGLĄD SOIATOdT
Największe ilustrowane czasopismo w-f P olsre |rpoświęcone^,wszystkim g*łęziom";wiedzy. K ażdy e g z e m p la r z
b o g a to  ilu s tr o w a n y , z a w ie r a  7 0 —ICO stro n ] d ru ku .. — W ychodh^pS^go^^ażdagoM iniesigca.

. „ „ u ,  .___ .. . . .     ”* * * »  - d t ^ s t ^ s H a i p yLJiWBWi i ■*«»» .»w*****»wy pojawia się w czterech językach: polskim, a w częścijj ilustracyjnej"*! „Przewodniku międzynarodo-
wym" również w francuskim, angielskim i niemieckim wraz z dodatkiem „fesperantaJFako".

I V 3 7 H v  U / I P P  k t n  n r a r r n l A  nnynnt**  życie narodów na kuli ziemskiej, ‘k o g o  zajmuje literatura, sztuka'dra 
y  x > r  o  JJU Ć IIdL , ma^ muzyka śpiew, sprawy wojskowe, sport, wynalazki, przemysł

i handel, mody i t  d i t d , ten prenumeruje „PRZEGLĄD ŚWIATOWY*.

Bezpłatne premje dla Prenumeratorów
P rzeg lą d u  Ś w ia to w e g o

Każdy prenumerator „Przeglądu Światowego’ otrzyma bezpłatnie . I l u s t r o w a n ą  E a c y k lo j t a d j ę  P o d r ę c z n ą  * żi! w  ̂  k a id y m  
n u m e r z e  p ią ć  p o w ła ś c io w y c h  d o d a tk ó w ,  których tytuły poniżej podajemy;

W E N D E T T A
William Wilkie Collins.

AMERYKANKA
Stefan Cralewski.

S a lv e  Polonia
Józef Korzeniowski. S t Żmirow.

JEDYNACZKA I MĘŻATKI
K O N K U R S Y  „Przeglądu Ś w ia to w e g o

KONKURS RYSUNKOWY NA GODŁO (EX LIBRIS .Biblio­
teki Przeglądu Światowego”, wielkości 10X10 cm kw jj Projekt 
dowolny. Nagród trzy: I-a Mk, 10,000, 11-a Mki 5000, III-a

Mk. 3000.
Termin zgłaszania rysunków do dnia 30 grudnia b.r. 

Wynik konkursów ogłoszony będzie: I-g> konkursu (najpięk­
niejszej kobiety w Polsce) 15 stycznia 1922. Ii-go (ex libris)

15. I, 1922.
Zgłoszenia tylko

KONKURS NAJPIĘKNIEJSZEJ KOBIETY W POLSCE, 
z nagrodą w postaci palmy wazonowej wartości 50,000 ma­

rek polskich
Ubiegające się o pierwszeństwo panie winny nadesłać fotogra- 
fję (możliwie nieretuszowaną) wraz z pseudonimem oraz załą­
czyć równocześnie opieczętowaną kopertę ze znajdującym się 

w niej nazwiskiem i adresem.
Zamknięcie konkursu upływa dnia 27 grudnia r. b.

Przy nadsyłaniu odnośnych listów należy uwidocznić na kopercie: a) konkurs piękności, b) konkurs „ex libris”.
pisemne: . Przegląd Światowy", Warszawa (skrzynka pocztowa 135) ul Sienna 23,

egzemplarze „Przeglądu Światowego1* do nabycia wszędzie-
Warunki prenumeraty wraz z bezpłatną pnamją wynoszą:

Przedpłata roczna 5,000 Mkp, 15,000 kor. austr — 2.000 Mk. niem. — 100 fr. — 4 doi. Przedpłata półroczna
8 000 kor. austr. — 1 000 Mk niem. — 50 tr. — 2 doi,

Redakcja i Administracja Przeglądu Światowego, Warszawa, ul. Sienna 23 (Skrzynka pocztowa 135). 
Nowoprzystępujący prenumeratorzy otrzymają egzemplarz g-udmowy bezpłatnie. 

Egzemplarzy okazowych nio wysyła się  
Juk się  ukazały

WKT l» l« m la i* z tt  P i**eg ląou  Ś w ia to w e g o  n o  r o k  1922
Kalendarz .P rzeg  ądu Światowego* wyd. ilusłr 300 Mk III Kalendarzyk kieszonkowy .Przegl. Świat*.

II Ilustrowany Kalendarz Humorystyczny 100 Mk. IV Kalendarzyk ścienny .Przeglądu Światowego
Do nabycia w księgarniach, biurach dzienników, kioskach i t. o. — Hurtownikom wvsoki rabat!

2,500 Mkp.

30 Mk, 
20 Mk.

R e iy e c y  K upcy i P rn e m y e to w e y
czytelą i prenumerują

„KUPIEC EUROPEJSKI *
ilustrowany miesięcznik przemysłowo-handlowy 

Prenumerata rocznie: 2000 Mk. półrocznie: 1000 Mk: 
Redakcja i administracja: Warszawa, (Sienna 23) 

Skrzynka pocztowa 135,

Zbadarmo! Z a d a rm o l Z ad a rm o !
byka z jałówką, dziesięcio-pigtrową kamienice, samochód i konia 
z rzędem nie obiecujemy, jednakie kto chcę mieć zdrowy 

humor, ten prenumeruje,'
Ś MIFri4w rocznie 500 mk. a zaś półrocznie350 mk. Wy 

’ l ® l  * “  T* chodzi, wyłazi, albo wybiega w każdy miesiączek 
Do nabycia jfawsze i  wszędzie. Redakcja i Administracja; Warsza­

wa, (Sienna 23) Skrzynka pooztowa 135.

P R E N U M E R U J I

„SPORTOW Ee iĄGRANieZNY*•
ilustrowane ciasopismo sportowe 

Bocsiia: 500 mk. półroołnie: 250 mk.
Redakcja i Admiaistraeja: Warssawa, (Sienna 23)

8krxjnka pocitowa 135.

B 1B L J O T E K A

„ P R Z E G L Ą D U  Ś W I A T O W E G O "
TYMCZASOWE DONIESIEWE: 1787

w krótkim czasie .Przegląd Światowy*4 ogłosi:

K O N K U R S  E U R O P E J S K I ,

D -Jiztl Hiłtcz
Dyrektor powiatowego 
ozpltala wenerycznego
choroby wenerycin i skór 
badania krwi. badania 
mikroskopowe. Przyjmn- 
)e od 9-11 i od 3-7 Fanie 
od 9-10 i od 4-5 opr. iw.
Będzin Nowy Rynek M 3

Powrócił z wojska

Dr. L g i t m e r
Choroby skórne i w ene­
ryczne, badanie mikros 
kopowe, badanie krwi 

(Wassermann),
Przyjmują od 9—11 i 6 —8. Panie 5—6.
SoMdwiic ul. Modrzeloiska Ni 3 9 II piętro

\
Doktór Medycyny i

S i a n o ż ę c k I
Ąkuszęr—Ginekolog

Przyjmuje odjg. 2 de 6 wieoz.

USMWIECu.1 3 - |0  Maja Ji 24.

>
►

►

►

i
i
i
i

Dr. H. Grudziński
h. lekarz ezpftall chorób 
wenerycznych i ekirnycb

Choroby »eneryczoe, skórne, 
i noczopłciowe. 1343

Prayimoja od 11—3 i od 6 —8.
Panie 5 -6.

8oanoviee Kowalska 3 m. 7 (2 p.)

►

►

►

►

L e k a r z - d e n ty s ta

Marja BiiDjj-Szlacbta
przyjmuje od godziny 2-ej 

do 7-ej po poł.
Sosnowiec Małachowskiego 16

Powrócił

Ooktńr K. Troppauer
Choroby skórne, włosów, 
weneryczne. Kosmetyka lek. 

Badania mikroskopowe.
Pr*] jmnja od 10-12, od 5--71/ , ' panie 4- -5 

Sosnowiec, Małachowskiego 5 
lirter (Targowa 2.

Or. R e j m i n l
o b ftrn f ts  UITII n n e i  i n a a i i*  'cfiarobf uszu, nosa i gtrałi
Sosnowiec, Kołłątaja 10, j

Od 12—2 i 5—6 po. oprócz '
świąt

oprócz 
818



2. K U  R J E R  Z A G Ł Ę B I Ą  «ob"*» dH « 24 g-ndaU  1921 roku. Nr. 290

Ogłoszenie.
Zarząd i Rada C zeladzkiego T ow arzystw a P ożyczk ow o-O szczęd n ościow ego  

przypom inają C złonkom  T ow arzystw a, że  na ostatnim  ogólnym  zebraniu zapadła  
uchw ała p od w yższen ia  udzia łów  członkow skich  do 1000 m arek z term inem  w p łace­
nia do 1 styczn ia  1922 r. Po upływ ie tego  czasu  C złonkow ie, którzy udziałów  nie 
dopełnią, będą w yk reślen i z listy  C złonków .

TOWARZYSTWO
1836

Towarzystwo C  j I O  O  O  A  ^  
U bezpieczeń j j Ł U l Y w r  “

Sp. A kc. 
w  W arszaw ie.

przyjmuje u b ezp ieczen ia  na ży c ie  m ieszane, pośm iertne, z term inem  sta 
łym  i z ew entualną  podw ójną w ypłatą  kapitału. U b ezp ieczen i przyjm u­
ją udział w  zyskach  T ow arzystw a i korzystają  z ulg podanych  sz c z e g ó ­

łow o w  broszurach, które w ysy ła  się  bezp łatn ie na k ażd e żądanie  
B liższych  informacji u d zie la  p rzed staw icielstw o w  S osn ow cu  ul Barba- 

—, —  —  r-- ry Nr. 11. —  —  —  —  —  —  —

t - m  M i m i n i  u a n c a n a  I
Mydła „SIŁA" w Sosnowcu

iii. Chemiczna Nr. 4 —8. Telefon Nr. 105.
Cenę mydła kokosowego jako też łojowego 

pełnoprocentowego obniżyliśmy 1766

° 40 Proc
Dla uniknięcia nieudatnych podrabiań 
prosimy zwracać baczna uwagę na 
— — — tirmę nasza — —

i
9 1

S I Ł A “
wyraźnie odbitą na każdem kawałku i żądać naszego 
wyborowego towaru we wszystkich s^ładachi sklepach

BIURO TECHNICZN0-HA1DL0HUE

„EMEMJII”
Spółka z ogr. odpow,

Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę i Litwę 
Tow. Akc. Austrjacko Amerykańskich Fabryk 

Wyrobów Gumowych i Azbestowych

J E H P E l i r
Warszawa, Leszno 13, telefon 240-07 i 964.

F1LJE: Łódź, D zieln a  38
Wilno, M ostow a 27.

N ad szed ł św ieży  transport

(99rokćo Gumowych l A zb estoM
Gumy powozowe 

Węże ssące i tłoczące 
Węże kolejowe i do pary 

Płyty gum. i azbest. „Klingerit" „Silberit" i t.o. 
Pakunki azbestowe, bawełniane i konopne 

Klapy gumowe,
Sznury gumowe. Krążki gum. i azbestowe 

Metkal i płótno gumowane 
Opony samochodowe i rowerowe 

Skład konsygnacyjny „Klingera** szkła wodowska* 
zowe i

Armatury „Klingera 1814

Dostawi to  biur lochnlcznjsb, kolii i fabryk.
Sprzedaż hurtowa. Ceny fabryczne.

D la m łod zieży  d ozw olon o. *MeUi świąteczny program
O d w torku 20 grudnia 1921 r. w  2  serjac h

BUFFALO i BILL
1) K radzież planów  aeroplanów , 2) w  sieciach  aw an­
turnicy. 3) W alka pilota  B uffalo i w yw iad ow cy  
Billa, 4) W  obliczu śm ierci, 5) P och w ycen ie  m ałe­

go Karla, 6) P odstępna ucieczka.

Il-ga s e r  ja  od wtorku.

I c o Ś w iąteczn y  program D la m łod zieży  d ozw olony. 
Od poniediiałku 19 do 26 grudni* włącznie

BOB JOHNSON POGROMCA CYRKU
atrakcyjny obraz cyrkow y w 6 cz.

C*ęić I. Skradzione papiery, II. Katastrofa na morzu. III* 
Pogromca w niebezpieczeństwie. IV, Walka z dziklemi zwie­
rzętami. V. Tragedia cyrkowa. VI Śmiertelny zamach na Johnsona

Ogłoszenie.
D o rejestru H andlow ego przy S ą d z ie  O kręgow ym  w Sosn ow cu  D z. A  T. II. zapisano dma

21.XII 1921 r. następujące firmy: _ n  , Firma
1668 „W olf Paluch handel m anufakturą i galanterją w Sosnow cu , D ęblińska 13.

egzystu je od roku 1909 W łaściciel W olf Paluch, zam  tam że. Piłsud-
1669 M ieczysław  Seidengard" skup różnych art w  celu  od sp rzed aży  w  S o sn o w c u J H su d  

sk iego  42 Firma egzystu je  od  roku 1921 W łaścic ie l M ieczysław  S e id e n g a r t,z iu n  tam:« •  
m iędzy w łaścicielem  firmy, a żoną jego na m ocy in tercyzy  zosta ła  ustanow iona

i w spólnosc^ d o r o b k u ^  So}dyn„ handcł ga lantcrją i b ielizną w Sosnow cu , K ow alska 14. Firma eg ­

zystuje od  roku 1921. W łaścic ie l M oszek  Sołdyn  zam  tam że. N iw ecka 1
1671 .K azim iera P elc  skład perfum erji, kosm etyków  i m ydeł w  Sosn ow cu . Niwecl*a l .

Firma egzystu je od 1 w rześn ia  1921 ,roku W łaściciel K azim iera P elc , zam  tam że. U dzielono p
kurę Ignacem u B ronisław ow i P e lc  z praw em  sam odzielnego  podpisu . t  4  Firma

1672 Eber Perces* zakład  stolarski i sp rzed aż m ebli w  Z aw ierciu, T ow arow a 4. firm a
egzystu je  od  roku 1889. W łaścic ie l Eber P erces, zam  tam że. w  • 4  Firma

1673 „M arjanna W ikarek* handel art sp ożyw czem i w  S osn ow cu . ul W ap e n n a J  Hrm
egzystu je od  roku 1919. W łaścicie l. M arjanna W ikarek zam  w S o sn o w cu  nu Sroduli, ul. W apńsnna 4.

1674. „Szlam a G oldw aser" h an d el kartoflam i w  S osn ow cu , N iem iecka *g
od  roku 1921 ’ ła śc ic ie l, Szlam a G old w aser zam. tam że; v : rm a  „drvstu ie od

1675. .P iekarnia  Polska W ład ysław  D erda w  S osn ow cu  ul. Orla 22. Firm a e g z y s t u j  ou
dnia 10 X  1921 r W łaścic ie l, W ład ysław  D erdo, zam. tam że. . . .  , . . S osn ow cu

1676. .D om  Przem ysłow o H andlow y .M osp o l handel paszą  1 ziem iopłodam i w S osn ow ca
Rybna 4, Firma egzystu je  od  12 w rześn ia  1921 r, W łaściciel L eopold  M oskw a, za , > e gzv-

1677. „W m centy Struzik" handl art, sp ożyw czem i w  Sosnow cu, ul. T ylna 2 . g
stuje od  roku 1921. W łaściciel W incenty S truzik , zam. tam że. p a „ „ jclti«dn Firma

1678. „Stanisław a Lubasz* handel art sp ożyw czem i w S osn ow cu , P iłsudskiego 59.
egzystu je  od  roku 1920. W łaściciel, S tanisław a Lubasz z a m .  tam że. . • j  „ i . . .

8  1679. „Janas K lizm an handel końm i w Z aw ierciu S iew iersk a  9 . Firm a eg zy stu ,e  od roku
1921 W łaśc ic ie l, Janas K lizm an, zam. tam że. ,Y/. ■ c „ ,;nł c a F rm a

1680. „M aurycy Ingster" handel art. chem icznym i w Zaw ierciu, W ielk i Ś w ia t
egzystu je od  roku 1921. W łaścicil, M aurycy Ingster. zam  tam że.

1681. S tanisław  Szajkow ski* D om  H andlow v tow arów  w szelk iego  rodzoju w  łom że
m orska 12. Firm a egzystu je  od  7 w rześn ia  1921 r. W łaścicie l S tanisław  Sza) ow s 1 T j .

1682 „C haim kuperm inc*  handel m ąką i art sp ożyw czym i w Sosn ow cu . T a r g o w a l i .
Firma egzystu je  od  roku 1921 W łaścic ie l, Chaim  Kuperm an, zam . tam że. F . ~drVstuie od

1683 „Stefan  M aciejow ski"  biuro handlow e w  Z aw ierciu, Ł ozm cka , g
w rześn ia  1921 r W łaścic ie l, S tefan  M aciejow ski, zam , tam że, . ,  R»rl»inie Kołłataia

1684, Szym on Zalcberg" h an d el m anufakturą, galanterią 1 szkłem  w  B ęd zin ie  Kołłątaja
12. Firma egzystu je od roku 1905. W łaści ie l H erszllk  Szym on Zalcberg, zam. . R

1685 .J a k ó b  Frydler" handel kartoflam i, zbożem  i art. sp ożyw czym i w  M odrzę,ow ie, R y ­
nek  8  Firma egzystu je od roku 1921 W łaściciel, Jakób Frydler. zam  nA roku

1686 A dam  Jęd ru szek  handel końm i w  B ęd zin ie , S ie leck a  28 Firm a eg zy stu ,e  od
1921. W łaściciel, A dam  Jęd ru szek , zam  tam że. e($zvstuie od

1687 .B ron isław  Skrobot" sk lep  rzeźn iczy  w  B ęd zin ie  K ołłątaja 51. firm a  egzys j
roku 1911 W łaściciel, B ronisław  Skrobgt zam  tam że „  * 1 1  Firt«a edzvstn ie  od

1688. „Józefa  K o t’ handel trzodą ch lew ną w  S osn ow cu , K opernika 1. Firma egzystu je od
od roku 1921, W łaściciel, Józefa  Kot, zam  tam że fVńr-

1689. „Skład A p teczn y  S  M oneta i S-ka* s p ó ł k a  f i r m o w o  kom andytow a w  d ą b ro w ie  j o t
niczej Sob iesk iego  21. Spółka rozp oczęła  dzia ła lność dnia 22 jjstopada 1 2 r P . Abram  
Sam uel M oneta, zam  w D ąbrow ie G órniczej, ul S ob iesk iego  21 W spólni y _ Y’_ -naj
N iem iec zam .w  B ęd zin ie  K ościu szk i 3. Spółka firm ow o-kom andytow a. Zarząd „nraw v ^ oólk i i
ży  w y łączn ie  do w sp óln ik a  firm ow  go Sam uela M onety który prow adzi w szy st w ar3iin?k ko-
podpisu je sam od zie ln ie  w sze lk  e z o b ° w i ą z a n i a ,  u m o w y  w e k s le  » korespcm denqe. p
m andytow y Abram  N iem iec w n iósł do spółki mk 125 000 Spółka zaw artą została  na p  _

1690. „M arjanna K w iatkow ska* h an d el m tęsem  1 w ędlinam i na Targu w  Sosnow cu  firm a  
egzystu je  od  roku 1891 W łaściciel Marjanna K w iatkow ska zam . w S osn ow cu  M ałachow skiego 32

1691 „ J ó z e fa  S p rężyn a  handel art. sp ożyw czym i w  S osn ow cu  ul N ow a 24 Firma g y.
tuje od  roku 1921. W łaśc ic ie l, Józefa  S p rężyn a , zam . tam że. . . . .  n-iiAchi

D o  D zia łu  B . Tom  I następujące firmy: 60. , Fabryka ka,eto  w C zekaliński
-ka -  spółka z ograniczną od p ow ied zia ln ością  z sied zib ą  w  M yszkow ie. Spółka r o z ­
p oczęła  dzia ła lność dnia 16 październ ika 1921 r. W spólnicy, ^ A lek sa n d er  C zekalińsk i M yszków . 
1) A lek san d er M ańkow ski, M yszków . 3) A leksander H ocke, W arszaw a. M okotow ska 45 4) 
E dw ard Strauch, W arszaw a , M okotow ska 41 5) W ilchelm  Strauch, M yszków  6 ) Frdnciszek Na-
drow ski, M yszków  K apitał zak ład ow y w yn osi Mk. 2 .750 .000’ -  1 jest p od zielon y na 55 udz ałow  
p o  50 ty sięcy  m arek k ażd y. W ilchelm  Strauch posiada 5 udzia łów , p ozosta li w sp óln icy  p o j 0  u_ 
dzia łów . N a p o cze t kapitału zak ładow ego w płacono 1.750 0 0 0  m arek P ozosta ły  mi jon winien byc  
w p łacon y  do dnia 31 grudnia 1921 r Zarzad spółki stanowią: A lek san d er C zekalińsk i 1 Franci­
szek  N adrow ski. W ek sle , żyra w ek slow e um ow y, pełnom ocnictw a, czek i w inny \ c  p p y

. j  . . .  1 ■ v _______ 1___ nntw ilnw am a z odbioru  wszelkich należ

i

i

sz e k  iN aarow ski. w eK Sie, z y ra  w easio w e  u u iu - v y ,  - - —  ■ . : ' , . ^
przez obu zarządców  łączn ie  K orespondencję b ieżącą, pokw itow ania z odbioru w«ze ic ,

*._____i . . .  1__________  hażfłv  zarzadca sam odzieln ie  pod stem p lem  ^
przez odu zarząacow  łączn ie  rvorespouueuv)*, — .. . .
n o ś c :, tow arów  korespondencje, m oże podpisyw ać każdy zarządca  sam odzie nie po s p 
firmy Spółka z ograniczoną odpow iedzia lnością . A k t spółki zaw arty z° s t a p , ’
ka 1921 r. przed  N otarjuszem  Szym onem  Landau w W arszaw ie na NR 1382 na lat rzy 
tycznem  p rzed łu żen iem  na następ n e trzech lecie .
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Ti Bóg się rodzi, m
I oto znów obchodzimy tradycyjne święta Bo­

żego Narodzenia. Ale w tym roku po raz pierwszy 
obchodzimy je w warunkach odmiennych, niż w la­
tach ostatnich, bo w pokoiu.

Zdaje się. że nad Polską, wyzwól .mą z pęt 
i 'ucisku wrogich państw rozbiorowych, słychać wresz­
cie upragnione słowa, które w dniu narodzin Zbawi­
ciela rozległy się nad ziemią: „Pokój ludziom dobrej 
woli!...*.

Całkowita klęska i upadek trzech państw roz­
biorowych w wojnie światowej, począwszy od 1914 r., 
przyniosły nam wyzwolenie.

Ale wiele przeżyliśmy potem ciężkich chwili i 
doświadczeń, które odbiły się na współczesnem poko­
leniu piętnem tej dziwnej psychozy powojennnej.

Z jednej strony wybujałe warcholstwo, rozpę­
tanie się najniższych instynktów ludzkich w walce o 
byt, o codzinnny kęs chlcba, a dalej o rozkosze życia 
i użycie pełnym haustem tego życia ~ z drugiej zaś 
odrętwienie, wyczerpanie, zniechęcenie i apatja, ogar” 
niające ludzi, którzy dotąd, jako inteligencja, przewo­
dzili narodowi w latach walk i buntów przeciwko na­
jeźdźcom i gwałcicielom Apatja ta jest nieuzasad* 
nioną.

W ciągu kilkuletniej egzystencji niepodległej już 
Ojczyzny zdołaliśmy uczynić wiele.

Większość ziem polskich wcielona została do 
pnia macierzystego.

Zwycięstwo oręża polskiego dało nam sławę, 
która rzadko jest udziałem narodów, będących w na­
szej sytuacji. Pomału określamy już swe granice po­
lityczne.

Co prawda, aeropag sędziów najwyższych, jaki 
rozstrzyga o granicach politycznych państw nowopow­
stałych, w pojęciu Europy Zachodniej, — w stosunku 
do nas nie wykazał zrozumienia żywotnych interesów 
naszych.

Jeszcze Ziemia Wileńska, jeszcze Małopolska 
Wschodnia kwestjonowane są jako ziemie polskie.

Granice na Śląsku Górnym i Cieszyńskim, ja­
ko to widać z nastroju ludności i jej skarg — nie są 
wyrazem sprawiedliwości, w pojęciu międzynarodowym 
polityków świąta, ale uzyskaliśmy już fundamenty, na 
których wypadnie nam teraz budować gmach silny i 
niewzruszony państwowości polskiej.

Sejm dał narodowi Konstytucję, zapewniającą 
każdemu obywatelowi Polski demokratycznej jakoaj- 
szersze swobody osobiste i przywileje.

Lecz nie braknie i obowiązków, Oto jednym z 
nich jest odbudowa wewnętrzna, okrzepnięcie, wzmoc­
nienie siły intelektualnej obywateli a gospodarczo-fi. 
nansowej państwajprzez uczciwe i sumienne spełnianie 
obowiązków i wytężoną pracę jednostek nad sobą 
a wspólną—państwowotwórczą, przez solidarne dąże­
nie do uzyskania szacunku, powagi i autorytetu dla 
państwa w obliczu ̂ narodów świata, przez zaprzesta­
nie waik bratobójczych, wzajemnego dyskredytowania 
się i oczerniania.

Rolę budzenia narodu do pracy państwowo- 
twórczej musi wziąć w swe ręce ta warstwa społe­
czeństwa, która ma najwięcej do tego prawa.

Tą warstwą jest inteligencja.
Każdy naród, każda warstwa społeczna ma pra­

wo i obowiązek domagania się od inteligencji nietyl* 
ko pomocy w pracach ustawodawczych, rozwojowych, 
kulturalno - oświatowych, administracyjnych i t. p., 
ale też i obowiązkiem tej inteligencji jest ze swej 
skarbnicy wiedzy i fachowości udzielać tym wszystkim 
stanom i warstwom społecznym, bez względu na ich 
przekonania polityczne, które tej wiedzy najwięcej dziś 
potrzebują...

Niestety, lata ubiegłe dowiodły nam, że nie 
wyzbyliśmy się przywar i wad swych przodków, że 
niema dla nas sprawy, na którą nie patrzylibyśmy pod 
kątem widzenia tej, czy innej partji, tego czy innego 
stronnictwa, grupy czy grupki.

I samo pojęcie o inteligencji dziś, niestety, jest 
bardzo mylnie iterpretowane.

Do steru cisną się ci, którzy, dzięki szczęśliwym 
dla nich okolicznościom, wypłynęli na wierzch współ­
czesnego życia i oto rozpychają łokciami wszystkich 
dokoła, sypiąc groszem obficie i chcąc powierzchow­
nością swą i zdobytym, z krzywdą dla innych, dostat­
kiem zasugerować innych swym.. wyglądem zewnętrz­
nym chociażby.

To są szkodnicy, którzy usuwają w cień ludzi 
światłych, ludzi pracy i zasług, ludzi którzy winni kie­
rować życiem społeczeństwa.

Ludzie tacy i im podobni mają tę charaktery­
styczną wspólnotę, że czy mniej czy więcej — tu, 
ówdzie okazują nieraz ordynarne postępowania wobec 
drugich ciasnotę umysłową i chęć panowania nad oto­
czeniem.

Atoli i między inteligencją jest wielu takich, 
którzy nie mogą pogodzić się z myślą, źe duch czasu 
stawia ich na równi z zasmarowanym robotnikiem, li" 
cho odzianym rękodzielnikiem, zagnojonym włościani­
nem i t. d.

Pojęcie klasowości, dzielenie na warstwy, sta 
ny i mierzenie czy raczej asenterowanie do oddzia­
łów stanów nie może wyjść im z myśli, tembardziej 
iż nieraz ulegają tym, którzy z tytułu stanu majątko 
wego pragną tę klasowość uwypuklić, a inteligencja 
nie równająca się im siłą stanu majątkowego, staje się 
ich trabantem, popada w ich zależność i przecenia 
ich autorytet ponad autorytet mieszczanina, robotnika 
czy włościanina.

Prawdziwy inteligent nie da się spowodować 
postronnym wpływom megalomanów, uznaje wszystkich 
za równych sobie i pracuje nad podniesieniem pozio­
mu umysłowego tych, którzy tego potrzebują i stara 
się warstwy pod względem wykształcenia równoważyć, 
by zatrzeć różnice klasowe.

Pocieszającym jest objaw, gdy tu i owdzie jed 
nostki prawdziwie inteligentne idą między warstwy ro 
botnicze, mieszczańskie, włościańskie i uznając ich so­
bie za równych, pracują głównie dla ich dobra, w 
myśl wzniosłych idei.

I widzimy tych szperaczy w dziedzinie wie* 
dzy nieraz niedbale odzianych, bo brak im czasu na 
dbałość o powierzchowność — uważając za cel czło* 
wieka wiedzę i naukę.

1 dlatego to nieraz słyszymy, że ten lub ów 
profesor, nieraz wybitnie światła jednostka, chodzi 
ubrany jak robotnik.

Inteligencja jest właściwie robotnikiem pracują 
cym umysłowo.

Uprzytomniwszysobie te wszystkie nasze błędy, 
uprzytomniwszy sobie obowiązki względem kraju i 
własnego społeczeństwa, rządu, bohaterskiej armji i 
ofiar wojny— w dniu wigilijnym, łamiąc się opłatkiem 
powiedzmy sobie, że odtąd bogaci w doświadczenia 
z przeszłości — nie powtórzymy tych błędów, które' 
by szkodę Najjaśniejszej Rzeczypospolitej przynieść 
miały. ,

Wypleńmy z dusz kąkole, wyrwijmy osty nie­
nawiści i niech się w nas zrodzi dobra wola czynienia 
wszędzie i zawsze tak, jak nam nakazuje sumienie!

Wtedy przed Polską odrodzoną duchowo — 
moc wraża truchleć będzie!...

J. S —Az*!

t!ia>
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Pierwszy śnieg 
a Święta Bożego Narodzenia.

Ciaw jesiennych wlot, wich­
rów i zimna, które tembardziej 
dają się we znaki o ile były 
poprzedzane złotawemi chwila* 
mi babiego lata, czas opływa 
jący monotonnie we wspom­
nieniach słońca — na krótko 
przerywa i urozmaica dzień 
Wszystkich Świętych i świę­
to zmarłych, dzień Zadcszny. 
Te posępne a zarazem poważ­
ne w swe] treści święta jak 
Żadne inne odpowiadają porze 
roko, w której je święcimy. 
Rozpoczynają okres zimy. 
okres martwy, który po­
przedza chwilę zmartwych 
wstania.

I znów posępnie wloką się 
dnie za dniami pełne wich­
rów, niepogody, wilgoci, grząz 
kiego błota i szerokico topie­
li. Gdzie to tam jeszcze do 
wiosny, tcć lato dopiero się 
skończyło, jeszcze cała zima 
przed nami a już zimno i bło­
to zdątyły wszystkim doku- 
czyć. Posępnie, ciemno i po­
nuro na śwlecle, zrzadka zaś­
wieci słońce, aby zaraz ukryć 
się za wałami chmur, niosą­
cych św iętą daninę deszczu i 
wiatru. Postępujemy coraz da* 
lej wgłąb mglistej jesieni, aź 
nadchodzi dzień gdy nagie roz 
widnia się na ziemi, z aiwych 
chmur opuszczonych bardzo 
nisko poczyna padać śnieg, 
sypie płatami na zlekka prze 
marzniętą glebę, ratącą oczy 
bielą okrywa domy, drzewa, 
wszelkie przedmioty i wresz­
cie jednostajna biała opona 
przykrywa wszystko, co daje 
Się objąć okiem. Co tonęło w 
mgłach nagle występuje w y­
raźnie, ginie szarzyzna i nikłe

kształty — posępną jednostaj- 
ność jesieni zmienia weselsza 
i przyjemniejsza biała jedno*- 
tajność zimowa.

1 nagle pierwszy raz oty- 
wia się człowiek, wzrok mu 
się rozjaśnia, coś w nim bu­
dzi się, coś szepcze, coś drga 
i mówi; nuda przeradza się w  
oczekiwanie, uśmiech krasi 
oblicze a przez usta bezwied­
nie wypada nuta dawno zna* 
na: płynie leciuchno jak ko­
łysanka lub jalę poważny po 
louez rozbrzmiewa. Kolenda! 
Pierwszy śnieg rodzi w czło­
wieku pierwszą myśl o św ię­
tach wzbudza pragnienie i 
oczekiwanie chwil, z któremi 
wiąże się tyle wspomnień i dru 
gie tyleż nadziei na przyszłość. 
Okres świąteczny rozpoczyna 
sie gdy pierwszy śnieg ubieli 
ziemię, gdyż od tej chwili za­
czynamy myśleć o świętach 
jak o czemś co lada chwila 
ma nadejść. Opłatki, kolędy, 
choinka, jarzące świeczki, 
zjazd rodzinny, uczta jedyua 
w roku — wazystko to za jed 
nym zamachem staje przed na 
mi, a sprawił to śnieg — pier 
wszy w tym rokn!

Kościół rozpoczyna rok ad­
wentem. Adwent to wstęp do 
świąt Bożego Narodzenia, to 
jakoby wigilja wigilji. Odtąd 
jnż kałdy coraz częściej myśli 
o świętach, układa plany i z 
góry cieszy się z ich spełnie­
nia. Jednocześnie rozpoczyna  
ją się roraty, — owo dziwne 
nabożeństwo przed świtem. 
Niema w niem nic osobliwe­
go, nic specjalnie świąteczne­
go prócz kilku wyrazów roz 
poczynających mszę, a jednak

G A B f iJ E L A  ZAPOLSKA.

$ąi)ź wola Swoja...
Idzie, śpieszy się Michalik, 

śpieszy, bo to już późno i ściem­
niać się zaczyna. Ślizgawica po 
ulicach a mimo to ruch — tak, 
jak w Wigilię. Każdy biegnie, 
śpieszy się, dokupuje, — chce 
przyjść na czas.

^.Tu i owdzie zamykają już 
skfepy, ale jeszcze i tak jasność 
bije na tro tuary  szerokiemi stru ­
gami. Na rynku chłopcy dla 
zachęcenia pozaświecali świecz­
ki w szopkach, i transparenty  
czerwono, zielone, błękitne świe­
cą z daleka jak tajemnicze dro­
gie kamienie na tle zielonego 
świerkowego gaju

Z Marjackiej wieży spłynął 
na tłumy ludzi hejnał, łagodnie, 
jak srebrny welon tonów

Michalik, przechodząc mimo 
kościoła, czapkę pobożnie uchylił.

Rosły, silny, przystojny b ru ­
net, o tw arzy okrągłej, śniadej, 
oczach pełnych energji i in teli­
gencji Doskonały z niego ro ­
botnik, umysł ma rozwinięty, 
wchłonął w siebie trochę kultu­
ry. ale tej zdrowszej, do życia 
potrzebnej, i teraz sprawnie, 
jasno, zdrowo, zdając sobie wy­
bornie spraw ę z tegoj kim jest 
i do czego dąży, idzie przez 
życie, torując sobie drogę sil- 
nemi, krzepkiemi dłońmi.

Pracy się nie ulęknie, do 
wszystkiego zdolny, wie nie 
jedno, a resztę sprytem  odga­
dnie. Fachem  jego stolarka, 
w arsztatu jeszcze swego nie 
ma. ale jest w spółce uczciwej 
i lada chwila swego się dorobi. 
Pow-' ł z niczego, a przecież 

im było siły i hartu, że 
-iiś c uia sercem  i umysłem 
ierokie horyzonty Tak, jak 
_zie przez tłum śmiało i pew ­

ną nogą, tak  samo w życiu 
dusza jego ma wytknięty już 
kierunek i cel.

Kupił po Łdrodzę maluchną

sono brzmienie wyraża ; .ro ­
raty" nastraja nas na nutę tę 
samą co i pierwszy śnieg. Ml- 
mowoli zwracamy się myślą 
w lata ubiegłe, do dziecinnych 
wspomnień, kiedy to ludzie 
byli może więcej pobożnymi 
niź obecnie. e

Roratyl — Indzie spieszą 
na roraty! Wówczas staje 
przed nami obraz małego 
miasteczka napoły zasypanego 
śniegiem, tonącego w nieprze­
niknionych mrokach nocy. W i 
cher dmie — zawierucha — 
śnieg sypie gęsto; czerwona­
we światła z okien kościoła 
słabo przebija się przez śnież 
ne tumany. Cicho zabrzmiała 
sygnaturka; mdłe światło, tu i 
owdzie połyskają w maleńkich 
okienkach domów, tu i owdzie 
skrzypnęły wrota i pojedyń- 
czo lub parami przemykają się 
ludzie kn kościołowi. Zahu­
czały organy i w słabo oświe 
tlonych nawach odbywa się na­
bożeństwo, w pierwszych w y ­
razach którego wyra tona zos­
tała tęsknota do Czegoś lepsze 
go, dawno oczekiwanego.

Ludzie o tyle już poczyna­
ją myśleć o świętach, źe na* 
wet, posiłkując się przepowie 
dniami, kłopoczą się przewidy­
wanym stanem pogody pod- 
czts świąt. Dniem wróżebnym  
jest dzień św. Barbary. Pow- 
szechoie znane przysłowie gło  
si: Święta Barbara oo wodzie 
— Boże Narodzenie po lodzie 
i odwrotnie. Przysłowie to 
sprasądia się często, co moż­
na sobie tern tłomaczyć że o- 
krea między 4-ym grudnia a 
świętami jest tak już krótki, 
że pogoda zalewie raz jeden 
odmienić się może.

Robocze lato, robocza je­
sień — pora apocząo i pokrze 
pić ducha: wszyscy chodzą 
przejęd myślą o niebawem  
nastąpić mających wywcza­

sach, o chwili odpoczynku, a 
że z nią wiąże się cały szereg 
tradycji i uciech rodzinnych— 
tern weselszą się staje myśl
0 świętach.

Ale nikt zapewne nie prze 
żywa tylu cierpień oczek wa- 
nia, nikt bardziej nie cieszy 
się niż młodzież, niż dziatwa 
w wieku szkolnym. Dla nich 
święta to coś tak upragnione­
go, źe starsi wyobrażenia o 
tern mieć nie mogą, chyba źe 
wspomną swoje młode lata. 
Cóż więc dziwnego że z tego 
powodu niejedna godzina nau 
ki w szkole upływa w marze 
niach o domu i o świętach. Za­
miast ślęczeć nad trudnem za­
daniem, uczeń woli zatop ć się 
w marzeniach na jawie, z któ 
rych niekiedy przez nauczy­
ciela gwałtownie i boleśnie 
zostaje wyrwany.

Przed chwilą widział dom 
rodzinny, słyszał nutę kolęndy 
widział choinkę i dary, naraz 
spadają nań bura, zły stopień
1 kara!

Wreszcie nadchodzi chwila 
oczekiwaua — pierwszy 1 naj­
ważniejszy dzień świat — w i­
gilja. Na dawniejszy, śnieg 
przyprószy nowego, potem  
zlekka ściśnie mróz; pod wie­
czór wypogodzi się i uciszy 1 
nad uspokojoną ziemią rozto­
czy się firmament usiany 
gwiazdami i drogą mleczną 
rezpołowieny. Zalegnie cisza 
głęboka—w domach rozbłysną 
wesołe światła i ożywiony 
gwar roztoczy się dokoła ato* 
łów z wigilijną ucztą. Po ser- 
decmych życzeniach i po chwil­
ce skupienia którem obdarzą 
tych członków rodziny, co już 
odeszli w zaświaty, nastąpi 
szczery śmiech i wesołość. 
W esele, zabawa, radość! — a 
jednak poszperawszy każdemu 
skrupulatnie w sercu, w du­
szy lub w sumieniu, n« dnie 
każdego odnsleżć będzie moź 
na jakiś okryty żal, smutek lub

tęsknotę, które niekiedy posia 
dają wyraźne kształty i przy­
czyny, najczęśćię] zaś powsta­
ją nie wiadomo skąd i nie 
wiadomo jak!

Im dalej, tern silniej wys­
tąpią owe ukryte smętki i tęs­
knoty; a gdy po uczcie zabrzmi 
rzewna nuta kolnedy nieje­
den uczęstaik wesołej biesia 
dy spoważnieje, skupi się w 
•obie, i zamyśli: nuta kolendy z 
przeszłości przyniesie jakieś 
niescełnione marzenia, prag­
nienia niezaspokojone, jakieś 
nieurzeczywistnione ideały —• 
wówczas i łza nierzadko zwil­
ży źrenice, niekiedy zaś i 
płacz serdeczny zatarga pier­
sią, albowiem Święta Bożego 
Narodzenia ze wszystkich 
świąt najwięcej radują, ale też 
za to żadne inne święta nie 
zwracają tak myśli ku przesz­
łości. Wiek dziecięcy i mło- 
dzieńcz mają swoje uciechy 
świąteczne i które później w  
starszym wieku nrile są ws;omi 
nane i rozlewają wiele ówe] 
rzewnej tęakncty za minioną 
młodością, za straconemi nie­
produkcyjnie latami, które le­
piej można było wyzyskać.

Oczekiwane z niecierpli­
wością w przewidywaniu u- 
ciech 1 wetołości święta nie 
zawiodą nadziei: dadzą jedno 
i drugie, a prócz tego przy­
niosą z sobą to, czego czło­
wiek nigdy się nie spodziewa 
co jednak z roku na rok pow 
tarza się: każą zastanowić
się nad przeszłością i osądzić 
czy była dobra, czy zła, 
owocna czy stracona — do we 
sołości domieszają odrobinę 
tęsknoty i w ten sposób wy­
tworzy się nastrój, który tak 
dobitnie cechuje święta Bożego 
Narodzenia.

S K.

szopkę i garść przyborów na 
choinkę. Wstąpi! do sklepu, ka­
zał sobie odmierzyć orzechów, 
jabłek, kupił w ianek fig i t ro ­
chę tanich cukierków

Gdy wyszedł ze sklepu ruch 
już ustawał, ludzie rozchodzili 
się, nikli w 'bramach do­
mów Jakaś  uroczysta cisza 
zaczynała opadać na miasto 
Mgła biaława zasuwała świa­
tła rew erberów . Z trzaskiem  
zamykać zaczęto bram y Sukien­
nic. Zapóźnione przekupki ga­
siły swoje latarenki i zwijały 
stragany.

Michalik skierował się na 
ulicę Krupniczą. Minął  ̂planty 
tajemnicze i białe od leżącego 
po trawnikach śniegu. Okryte 
deskami posągi miały pozór 
skarlałych obelisków. Michalik 
szedł teraz nie tak śpiesznie. 
Jakoś mu było niesporo. Niepo 
kój ściskał mu serce. Bał się, 
czy w domu zastanie wszystko 
jak się należy. Bał się o to 
bardzo. Żywo miał przed oczy­
ma przeszłą wilię i do tej chwi­
li odczuwał ból na jej wspom­
nienie-

Byle się to tylko nie pow­
tórzyło! — niczego więcej nie 
pragnął

Ale już przed samym do­
mem doznał tak gwałtownego 
wsirząśnienia, że aż tchu mu 
w piersiach zabrakło, a szopka 
omal nie wyleciała z rąk  jego 
w błoto. Przedewszystkiem, 
w okienkach jego mieszkanka, 
na parterze  wcale porządnej 
jednopiętrowej kamieniczki, nie 
świeciło się wcale

Ciemno tam było. i ta ciem ­
nica gwałtownem uderzeniem  
rzuciła się w oczy Michalika. 
I zaraz pod oknami, tuż przy 
murze, dostrzegł*dwa małe czar­
ne cienie, skulone i przytulone 
do siebie, jakby w oczekiwaniu. 
I 5 — Jezus!... —1 wyszeptał 
przez“zęby Michalik.

Ochłonął i przyspieszył* kro 
ku, Dwa małe cienie pośpiesz 
nie oderwały się od ściany i 
biec ku niemu zaczęły. ł _ j |

Była to malutka dziewczyn­
ka odziana w ciepły płaszczyk 
i chusteczkę, i chłopczyk sta r­
szy, najwyżej pięcioletni ubra­
ny w granatowe paletko i wy 
sokie, zapinane buciki Chłop­
czyk ciągnął za rękę dziew­
czynkę, która mu nadążyć nie 
mogła. Z daleka wywijał k lu ­
czem i wołał:

—• Tatusiu! ta tu siu !.. na! 
masz... kiucz!...

Michalik już jest p riy  dzie­
ciach, a dziewczynka objęła go 
za nogi i kołysze się, podnosząc 
swoją różową buzię ku niemu.

2 — Tatusiu k lu cz !..
— A... m am a?.
— Mamcia poszła do ciotki 

i kazała tatusiowi powiedzieć, 
żeby tatuś sobie samwiliję ugo­
tował .. bo Mamcia ani myśli, i 
także Mamcia kazała powie­
dzieć, że będzie u stryjenki no­
cować.

Tak mówi chłopczyk, pod­
skakując z nóżki na nóżkę, a 
każde ze słów jego, jak ostrym 
nożem rzeźbione, ryje brózdy 
bolesne w sercu Michalika.

— Dawno mamcia poszła?— 
pyta wreszcie zdławionym gło­
sem.

— Ol dawno jeszcze by{o 
widnol .

Nagle chłopczyk dojrzał trzy 
maną przez ojca szopkę.

— O! ta tu s iu .. to dla nas
Dla was!
—  Daj!..
— Później... teraz  chodźmy 

po mamę,
I wziąwszy za rękę dżiew- 

czynkę, poszli wszystko troje w 
kierunku ciemnych, przedmiej 
skich uliczek Szli wolno, bo 
ślizgawica była duża, a dziew ­
czynka była drobna i ze śmie­
chem plątała «ię w zbyt długi 

j płaszczyk.
W reszcie Michalik oddał syn 

kowi szopkę, a sam wziął 
na rękę dziewczynkę.’ ] *Hj

I poszli trochę żwawiej, ale 
jakoś lękliwie, jakby z góry 
przewidywali, żern ie  ich dobre 
go nie czeka, i ~~Bd .. '■>

Dotarli wreszcie do plantu 
kolejowego- 1 tam w szeregu 
świeżo postawionych kamienic 
skierowali się ku jednej z ciem 
nych sieni Przeszli ją powoli 
i ostrożnie i wydostali się na 
dziedzińćzyk zaśnierzony i pu­
sty. W kącie stała parterow a 
jasno oświetlona oficynka. Du 
że okna niezasłonione ukazywa 
ły w nętrza kuchni i dużej izby 
zastawionej gratami. W  kuch 
ni krzątało się kilka kobiet. Pło 
mień bijący z pieca oświetlał 
je jaskrawymi konturami. W  
izbie stół, nakryty, krzywo czer 
wonym obrusem, zajmował głów 
ne m ejsce Na stole leżała 
strucla, i stało kilka flaszek pi 
wa i wódki. Mała. krępa lam 
pa z papierową um brą zatacza 
ła jasny krąg świetlany. U b ize  
gu tego kręgu dostrzedz można 
było czubek głowy jakiejś ko 
biety. która w sparta o brzeg 
stołu, spała w tej niewygodnej 
pozycji. Miała jasne ładne wło 
sy, świeży, młody kark i odzia 
na była przyzwoicie w różową 
bluzkę i ciemną spódnicę.

Michalik z dziećmi do szy 
by przylgnął i w śpiącą kobie 
tę załzawionemi oczyma się 
wpatrzył

Dziewczynka wyciągnęła rącz 
kę i ze śmiechem wyszeptała

— Mamusial 
Czy kobieta dosłyszała szmer 

jakiś za oknem, czy coś nią ta r 
gnęło, dosyć że zbudziła się i 
sennym nie przytomnym wzro 
kiem spojrzała ku szybem.

Ale to była jedna chwila 
Znów ciężka głowa opadła na 
stół i pozostała tak  nierucho 
ma, jak wyciosana z drzew a.

Michalik jeszcze chwilę pos 
tał, wreszcie, jakby zbierając 
całą odwagę, ku drzwiom się 
skierował, szarpnął je i do 
kuchni wszedł.

Na odgłos otwierających się 
drzwi, kobiety od kuchni oder­
wały się i spojrzały na przyby- 

! łych. Jakiś lęk, coś nakształt 
| zmieszania, ogarnął te twarze

rozpalone od gorąca płyty. Ale 
już naprzeciw Michalika w ysu­
nęła się tęga, czerwona, niemło­
da kobieta, o tw arzy wielkiej 
podłużnej, z oczyma okrągłemi 
dziwnego zielonego koloru. Wło­
sy miała ściągnięte z tyłu w 
m alutką kupeczkę, szyję szero­
ką i lśniącą.

— Czego? — spytała,
— Tu jest Jó z ia !... — od­

parł Michalik.
— A no... jest!
— Przyszedłem po nią!
— To ją sobie weź!
Odwróciła się od Michalika i

szyderczo  w zruszyła ramonami
Michalik stał ciągle niepew ­

ny i wahający. Dzieci przylg­
nęły do niego i tamowały mu 
swobodę ruchów; przytem  czuł 
się obserwowany przez złośli 
we spojrzenia. Tracił siłę, re ­
zon i moc panowania nad 
sobą.

— Niech jej ciotka powie że 
ja* tu jestem z dziećmi! — wy­
rzekł wreszcię cicho z widocz­
nym wysiłkiem.

— Powiedz jej saqj! — krzy 
knęła już donośniej ciotka, nie 
odwracając się naw et od komina.

Michalik posunął się z dzieć 
mi ku izbie.

Otworzył drzwi, stanął w 
progu.

— Józia! — zawołał — Jó ­
zia! chodź do domu!

Śpiąca kobieta nie poruszy­
ła się.

Chłopczyk wyrwał się z rąk 
ojca i podbiegł ku matce, p ręd­
ko jednak powrócił z jakąś 
spłoszoną minką.

Za plecami Michalika ciotka 
w otoczeniu przyjaciółek try ­
umfowała.

Tryumf ten odczuwał Mi­
chalik. To mu dodało energji. 
Ciężko stąpając, podszedł ku 
żonie i trącił ją lekko w ramię.

— Józia!... bój się Boga!... 
choć do domu! dziś w ilja!. trze 
ba przecie zjeść ją po Bożemu 
jak inni. C hodź!.. tu nie twój 
dom! ..

Kobieta podniosła powoli gło-
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Koiegda i
KantycaHi.

Ze światami Bożego Narodze­
nia i Nowego Rokn wiąże aię 
wiele uroczystości i zwyczajów 
ludowych, zachowanych przez 
wszystkie warstwy społeczeństwa 
Uroczystości te i zwyczaje slę- 
gają dalekiej bardzo przeszłości. 

, takich to właśnie zabytków 
naleey także kolenda.

I  pieśni kościelne wołają: .hej 
kolenda, kolenda* I upominki 
przeróżne tym wyrazem mianu­
jemy, a usiae podania ludu 
przedstawiają nam pełao zwro 
tów poetyczaycn z Imionami 
„koląd i kolend*. Dlsczegd* 
więc kolenoa trzyma się t ik  
uporczywie świąt otcresu nowo­
rocznego? Czy to dla igraszki 

is lę  dzieje, czy tez rzeczywiście 
rwyraz ten okrywa w sobie poję 
Cie głębszej natury? A  *e nie 
każdy z czytelników zastanawiał 
się nad tern zjawiskiem, więc 
mu ułatwimy rozwiązanie za­
gadki.

U  wszystkich lodów po­
gańskich, słońce i ksM yc, zie­
mia I Ogier, woda, wiatr i różne 
zja»lska przyrody odbierały 
Cześć boską. Słońce jednak i 
księżyc owatano za główne 
bóstwa, którym nazwy dawano 
przeróżne; nazwiska tych bóstw 
zależały od wielu bardzo oko 
liczności.

Starożytne bajki wszystkie 
I nasze podania ludowe przedsta 
wiają tysiące przykładów walki 
boga światła z bogiem ciemności 
Walka ta kasdego mkn kończy- 

frła  się klęiką słońca, w jesieni 
r zwyciężał z&wsze bóg zniszcze­

nia. czarny bóg i sąm panował 
nad światem.

Panowanie jego było krótkie, 
albowiem przy końcu grudnia 
spycha słońce z tronu swego 
współzawodnika f samo na nim 
zasiada. Jest ono jeszcze sła­

be, wycieńczone walką, ale ku 
wiośnie wzaosi się potężnie, 
ażeby zabłysnąć majestatem iedy 
nowtadztwa swojego.. Pojęcia 
te osnute były na śledzeniu po­
chodu słonecznego i na samem 
dzia'snlu słońca.

Człowiek pogański, a tern 
samem i słowianin z doby przed 
historycznej, widział w słońcu 
uosobienie dobra; pod jego 
wpływem i drzewa zakw't»ł/, i 
ziemia okrywała się łanim i zoo-, 
ża i zwierzęta wszelkie radowa­
ły się, jednem słowem ciła na­
tura kipiała życiem. A ponieważ 
życie to rozwijało się stopniowo, 
więc w sile działania sł mcą, po­
gański człowiek widział? różne 
okresy.

W czasie naszego noworocza 
dzień staje się dłazszy w ę: 
słońce zaczyna się wysuwać, bn 
dząc się z okovów zimy. Późalej 
nadchodzi najwyższa działalność 
s ł’ńca w końca c z e r w c a .  
Wreszcie zbliża się stopni iwa 
jego amieraaie, które końcty 
się w grudniu zupełną śmiercią 
Wtedy noc jest najdłuższa. Jt- 
kot względnie d t  tych okresów 
pogański człjwlek obatiodzf uro­
czystość na cześć słońca. Więc 
sobótki, wianki, kapało itp. obrzą 
dki ludowe mają znać:eale świąt 
słonecznych.

Na zasadzie oowyżizej można 
przystąpić do tłómaczeala kolend 
U  Staropersów .pierwszą uro­
czystością roku był a , Mfhrgau" 
to lest nowonarodzonego słońct, 
odbywałą się ona w koń:n grad 
nia. w czarne, kiedy słońce za­
czyna aię powiększać, Uro­
czystości tej ważnym przedmio­
tem były, zabawy, ofiary i prz* 
różne dary.

Ctesl, Słowacy, i Serbowie 
uroczystości nowuo:zae nazy­
wają j,kolendą“ . Uroczystości ko- 
lend rozpoczynał/ aię zawsze 
w w.'gilję 25 go grndaia; były 
to czasy radości, wymiany pre­
zentów i wielkich igrzysk,

Podanh serbskie głoszą, że

w nocy wigilijnej, w bożym zamku 
w raju, rosaą drzewa ze złotem! 
gałęziami i sreorneml listkami, a 
na łosach, pokrytych kwieciem 
spoczywają bogowie; w owym 
raju ro iz i się młode słońce. Na 
wet potrawy jak miód, mąka, 
migdały Itp., spoiywaae w wl 
gilję, mają symboliczne znacze­
nie. Wreszcze słzwiińskle miano 
koiendy spotykamy u Iid jan, ja 
ko „Kolenda*'.

Tak u nas, jak i tim , do 
kolend przywiązane są am ety­
st iści ooworo:zae. Podania 
wszystkich ładów stwierdzają, te 
słońce, owo bóstw i najw rtize  
pogan czczone było pod róme 
go rodzaju nazwami Czy to 
więc bęlz'e Światowid, czy 
Helios, czy Perkun, czy wreszcie 
Kalada aloo Kileada, zawsze te 
miana oznaczają bożą zasadę 
słońc?. Na tej podstawie koiendy 
nasze i uroczystości noworoczae 
przechowały się ^po dzitlejsze 
czasy, jako zabytki tyca podań 
O l chwili jednak, gdy prawda 
wiekuista nawet w kulcie po­
gańskim arzeczuwana, zajaśniała 
na na całej pełni, gdy stąpił na 
ziemię Syn Boty, ow j zwyczije 
prastare nabrały lanego cha­
rakteru. Dawaą kolendę prrysto 
sowaao dc Botego N irodzeaii 
i z c talem tak zostały nazwane 
pieśni, rozbrzmiewające ku czci 
Ddeciątka Jezus. Pleśni j*szcze 
Inaczej kaatyczkami zwano. To 
już wyraz spo'szczoay z łacińskie 
eo „Cantlcum* oznacza pieśń 
Pleśni koleadowe, kantyczkowe, 
najdawniejsze pochodzą z pięt­
nastego wieka,* lubo póiaiej 
tekst pierwotny bywał zupełale 
zacierany 1 to niezbyt szczęśli­
wie

W treści zwykle naiwnej mie­
szano rzeczy pobożne ze świeckie 
ml, hlstorję świętą z dziełami 
współczesnemi, modlitwę z ja­
kąś plotką okolicznościową, je- 
dnem sł ;wem kantyczkl mieszczą 
w sobie wszystko.

N a j w i ę c e j  p r o ł t o t y  1 s t a r o -  3

dawaej dobrodasznoścl ludowej 
zachowały kautyetki tak zwtae 
krakowskie. Aut aro wie ich nie 
znani, piszą koiendy Drawie wy 
łic z ile  m a jj; za przedmiot B i  
że Narodzeule i czas poprzedza 
ją :y  tę uroczystiść, mianowicie 
adwent. Zicryaa się wlę: w o- 
wysh pieśulach, n i tle ewaagielji 
wspomnleaie o zoakach na nie­
bie i na ziemi, jako z u o  wiedz! 
przyjścia Zoawlciela, o sądzie 
ostateczaym ,owwm dnia stra- 
sziym gai:wu Bożego.* Po 
tych wstęjaych pieśulach, wszy­
stko się |aż s 'u j U  w stajea:e 
betlejemskiej i obszerute się opo 
wfad« o tim  ze najbłedni;j«i i 
matuczcy świata pierwsi zosa i 
oowołaui da uzaanta l»czcz:a(a 
S/aa Bo te? o w J;go u aogiem 
otoczeala. .Ąj

Sway, rozorywające się as 
tle palestyny, *yw :«u  są brane 
z tej okolicy, w której pieSnia-z 
zamieszaj wał1

Nie mając zamiaru w a lot sej 
naszej giw ;dzis okollczanśclo- 
węj o kol radach I kantyctkacb 
wyczerpywać orzedmintu, k tóy  
dla uzomego i h h to r/k i litera 
tury przedstawia niewyczerpaną 
kopalnię studjów zaziaczamy 
tylko, że z oleśai k oleadow/ca 
zaledwie kilka w kościele bywa 
dotąd śp'ewanych, a z tych nsj 
powszecuaiej: „Aaiol pasterzom 
mów;ł*, ,W  ttobie leży, któ: po 
biesy" i najwznioślejsza: ,Bóg 
się rodzi moc truchleje*. Iuae 
koiendy kamyczkowe, mlanowi;ie 
zaś z tych, które przytaczaliśmy 
powyżej, ś olewane są po wielu 
chatach i dworkach, oraz w 
izbach warsztat iwycb, wreszcie 
przystosowano |e do teatrzyków 
arze nośnych, zwanych od szopy 
Betlejemskiej „szopkami".

Fałszywi prorocy 
czsrviiego raja.
Chętnie ddelę się z czytelni 

kami .Kur.era Zajłęola* mitem 
wrażeniem” jtklega doza iłem 
órzy okjiicznoiciiwern zatknię­
ci i z pewtym srtaowlczaalnem  
rzemieśtaiklem, zdinem.

Wrócił on atedawnp z Rosji, 
przeszedł przez prawdziwie cier­
nistą drogę ptyanii, obrazowo, 
ztlmująeo i ze tz:zegShm< 
opowiada wiele przygnębiających 
fragmeatów z ra|u boltzewictle- 
g j. Wiele zlecawejo mówi o 
tym s'raazjem ile cle na wlel- 
klem  oiszarze Rosji, wytworzo 
nem przez obcą s pole aj nem t lu ­
dowi, wrogą jakąś sitę alhlils* 
trcznegj despotyzmu, okTutn? 
go krwawego terroru i nawały 
różnych gwałt5w, dokonywa­
nych t  ram'enla uzurpatorów ko 
mi iarz /  b ilsze wlcklch.

R o zm W :* radj zaznaczył że 
do żadiei partjtnle nalety, w 
świadomym patrjotyźmle widzi 
tężyzuę narodu, cudzych bogów 
nie szuka, a wzomje się na 
wskatówaach naszego rodzinne­
go szermierza wol rości Kośclusz 
kl, który gorąco i szczerze orag 
nął wyzwolić z oęt ciemnoty 1 
podnieść duchowo, uszlachetnić 
swój lad —  stwirzyć w kraju 
przez szeroko t rozumnie polętą 
wolność prawdziwie demokratycz 
ny ustrój i wzbogacić umysł sze 
rokfch warstw aarodu potrzebne 
do życia wiedzą.

—  Kościuszko, rzekł ml ten 
obywatel —  rzemieślnik usilnie 
pragnął powołać do warsztatów 
wszelkiej pracy lud prosty, bo 
tylko ten mógł przyczyalć się 
de wytprorzenla potężnej PólskI 
ludowej, demokratycznej.

Lud rozumiał on szerzej, niż 
to się dziś rozumie w stronnic­
twach polityczaych

Kiedy w czasie pogawędki

wę. W ie lk iem i, ciem nem i oczyma 
w pa trzy ła  się w  dzieci, w  mę­
ża. W  oczach tych w idać było 
rozmarzenie trunkiem , i  ciepłem 
panującem w  stancji.

—  T u  nie tw ó j dom! — 
pow ta rza ł rozpaczliw ie  M icha­
lik , chwytając ją za rękę.

A le  ona szarpnęła się gwał­
townie i w ydarła  mu rękę z 
nerwową siłą

—  Tu mój dom! —  wybełko 
tała, waląc się znów głową na 
stół, jak nieprzytom na.

M icha lik  szybko odwrócił 
się i skierował ku wyjściu, 
ciągnąc synka za sobą

W szedł do kuchni, spojrzał 
na ciotkę wzrokiem , w  którym  
malowała się rozpacz, żal i sm u­
tek bezdenny.

—  Mogłaś m i ciotka choć 
na tę świętą w ig ilię  tego nie ro 
bić —  w yrze k ł stłum ionym  gło­
sem.

i  Czerwona kobieta poczerwie- 
W niała jeszcze więcej.

—  Patrzcie go! —  krzyknęła, 
wyw ija jąc wałkiem : ja —  ci to 
zrobiłam? ja ? .. A  k to  Józce ka­
że tu  przychodzić? Ja? Sama 
przyla ła  ciągle, mówiąc, że w  
domu usiedzieć nie może... Ja 
w inna że kobiecie p iekło  w  do­
mu robisz?

M icha lik  aż pociem niał na 
tw arzy, tak go ta niespra­
w iedliwość ciężko ubodła.

—  Piekło?... —  pow tó rzy ł —\ 
piekło? A  toć mogłoby u nas 
być jak w  ra ju! Pracuję, pienią­
dze są, m 'eszkanie urządziłem  
dobrze, naczynie jest. suknie 
je) sprawiam jakie chce, dzieci 
ma —  czegóż to jej brak? 
Jestem nie pijak, nie baciarz, 
nie wyzywacz, dobrze się z nią 
obchodzę —  czego chce?

^  —  El...—przerw a ła  z przed-
^  jzeźnianiem  cio tka —  dobrze 

się z nią obchodzisz? A  nie 
dawniej n iż dziś rano coś jej 
powiedział!?

I  odwracając się do p rzy ja  
ciółek, dodała:

— Józka, jak każda kobieta 
lu b i od rana herbatę z rumem

popijać, a on na nią huzia! od 
pijaczek i  gorzej!..

—  Nie herbatę z rumem, ale 
wódkę p ije od samego rana!.. 
—  Krzyknął M ichalik.

—  A  chociażby! —  w rzas­
nęła cio tka— cóż to? nie stać 
je j na to? Pieniądze po matce 
je iny ma— i niechaj używa .

M icha likow i było tego za­
nadto. Przez zęby, szybko za 
dyszanym głosem mówić zaczął:

—  Ach!., tak... pieniądze po 
je iny m a tce .. a gdzie? U  was 
w  schowaniu! I  dajecie je j co 
trocha i  podpajacie, i  do w ód­
k i ciągniecie, aby ino je j włas 
ność zagarnąć Ja was znam!

! ja wiem. co w y  jesteście . A le  
ja na was sposób znajdę Ja 
was zaskarźę-

C iotka skoczyła jak szalona
— Skarż do stu djabłów! 

skarż! niczego się nie zlęknę/ 
— chrypia ła— niczego! przed są­
dem zaświadczę, jako ona sa 
ma prosiła, aby jej pieniądze 
trzym ać, bo u siebie w  domu 
niczego nie pewna.

—  Jakto niepewna?., poder­
w ał groźnie M icha lik , postępu 
jąc ku  środkow i kuchni.

— Niepewna!.. —  pow tó rzy­
ła  ciotka, a w rzask je j zagłu­
szał syczenie ryb  smażących się 
na pa te ln i —  niepewna, bo nie 
ma do ciebie serca, a do mnie 
ma serce, bo ja  ją  sirotę do sie 
bie przygarnęłam , i  te ra  ona u 
mnie jak  u m atki na łcnie...

M icha likow i oczy płonęły- 
chciał coś odpowiedzieć, ale 
dzieci tu liły  się do niego popła 
kując cicho

Chłopczyk ob ją ł go za nogi 
i  prosił:

—  Tatusiu!,., chodźmy!.- Ta­
tusiu! .

M icha lik  ogarnął wzrokiem  
kuchnię, gdzie wszędzie w idać 
było przygotowania do w ilji.  i 
uczuł źal straszny, bó l tak  w ie l 
k i, że dalsza k łó tn ia  z c io tką  
w ydała mu się za marną wobec 
ogromu tego bólu.

P rzy tu lił ty lko  dzieci do sie 
bie, westchnął ciężko i skiero 
w ał się ku  wyjściu. ,

Stanąwszy już na progu, od 
w ró c ił się i  rzu c ił zdław ionym  
głosem:

—  A  proście Boga, żeby 
was nie pokara ł za moją i  za 
moich dzieci krzyw dę!

Zamknął d rzw i szybko i  
przeszedł w  m ilczeniu dz iedz i­
niec. podtrzym ując za rękę 
chłopca, k tó ry  um yślnie próbo­
wał ślizgać się po wyszklonyCh 
kamieniach.

Ściemniło się już zupełnie.
Na ulicach ruch ustał, okna 

w  domach płonęły wesołą i lu ­
minacją: Gdzieniedzie b y ły  t y l ­
ko żałobne szczerby. W  oddali 
brzęczały zapóźnione sanki,

M icha lik  szedł pow oli, p ra ­
wie machinalnie, patrząc smutnie 
przed siebie.

—  Chyba nie żyć, albo co 
—  tak mu się m ajaczyło po 
głowie:

W  tem uczuł, że dziewczyn 
ka k u li się na jego ręku  i  za­
czyna drżeć cała.

—  Z iuz iu  odezwał się cichy 
głosik.

W  M icha liku  coś się targnę­
ło  w ie lk iem  serdecznem uczu­
ciem.

—  Cisio! cisio!.. zaraz bę 
dziemy w  domu! —  uspokajał 
córeczkę, osłaniał od w ia tru  i 
zaczął śpieszniej iść w  k ie ru n ­
ku  swego mieszkania.

* A ’g .,ł
W  godzinę później siedział 

M icha lik  prZy stole, trzym ając 
na kolanach córeczkę. Przy 
nim  na krześle k lęcza ł Stasio i 
pa trza ł z zachwytem na oświet 
loną szopeczkę.

Na stole sta ły szklanki po 
kaw ie, leża ły na ta le rzu  orze 
chy i  jabłka, złociła  się w  św iet 
le lam ki napoczęta strucla. Na 
komodzie mała choinka, ubrana 
w  kolorowe łańcuchy i  tanie 
cuk ie rk i, na n ie j dogasały 
św ieczki.

Pod choinką duży pakiet. 
Prezent dła żony. M a te rja ł na 
suknię, wełna, ciemny granat, 
c iep ły i modny. .K up ił go przed 
k ilku  dniam i i  chował p iln ie,

sądząc, że zdoła je j w  ten w ie 
czór w ig ilijn y  w ręczyć ten pięk 
ny  i  na kieszeń ubogiego rze 
m ieślnika dość kosztow ny poda 
runek.

W zgardziła ! odeszła! Poszła 
do ciotki, aby tam pić w tow a 
rzystw ie  kumoszek. Szła na 
zgubę, na zatracenie. Nic jej 
powstrzym ać nie mogło.

W  poko iku ład, czystość, na­
wet względny dostatek, wi 
docznie staranie poczciwego 
serca, k tóre  ką t domowy przy 
ozdobić i  upięfcnić pragnie. 
W ięc dyw an ik i ładn iu tk ie  nad 
łóżkam i, na komodzie filiża n k i 
złocone, zegar pod kloszem, pa­
ra  lich ta rzy z chińskiego srebra, 
cukiern iczka szklana niebieska. 
K apy na łóżkach jednakowe, 
zielone w  pasy. D w ie  szafy po­
rządne, pod oknem maszyna do 
szycia D rzw i od kuchni uchy­
lone, a tam na stole, w  radłem 
św ietle lam pki, w idać przygoto­
wane jeszcze rano przez niego 
i  ryb y  w szafliku czystej 
wody, do oprawienia, . i  osełka 
masła, i  ś liw k i suszone, i  wszyst­
ko co do porządnej w ig ilii po­
trzeba.

Nie tknę ła  się niczego, po­
leciała jak  stała do c io tk i ledwo 
wdziała na siebie chustkę, cho­
ciaż ma kapelusze i żakie t z 
zajęczym kołnierzem .

Stasio, senny, znudzony 
milczeniem ojca, głowę na sto­
le po łożył i spać zaczął

M icha lik  spojrzał na niego i 
wstrząsnął się cały.

W  ruchu dziecka było 
ogromne podobieństwo z ru ­
chem matki. A  potem ten sam 
ko lo r złotych włosów, ten sam 
ka rk  b ia ły  i  delikatny, w ysuwa­
jący °ię z fa łd różowej su­
kienki.

—  Stasiu, —  w yrzekł, trą ­
cając lekko senne dziecko — 
wstań, zmów paciorek i idź 
spać.

Dziew czynka dawno zasnę­
ła  na ręku ojca i  śliczna była 
tak rumiana i  przez sen uśmiech­
nięta.

Staś, posłuszny i  chowany 
karnie, ocknął się, zlazł z krzesła 
i podszedł ku  łóżeczku.

B y ł na wpół rozebrany, w  różo ­
wym  fartuszku i pończoszkach.

Podciągając noskiem, u k lą k ł 
p rzy  łóżeczku, stojącem W no­
gach opustoszałego matczynego 
łóżka.

Rączki z łożył, i  szybko, po­
łyka jąc w yrazy, mówić zaczął 
M od litw ę  Pańską.

—  Ojcze n a sz ..
M icha likow i pierś wezbrała

żalem.
Dopiero teraz odczuł smutek 

swego położenia.
W igilia!,..
On sam, z dziećmi, bez w i­

g ilii, pustka... żona!... Jezu!. .-
Dziecko mówiło dalej pacierz 

powtarzając, myląć się trochę.
I  to  o trzeźw iło  M ichalika.
Cóż? Trzeba! Skoro dzieci 

nie mają m atki, on im  musi 
być i  ojcem i matką.

Przecież one muszą być w y ­
chowane pacierz umieć, na lu ­
dzi wyjść...

Muszą niema na to rady.
Po tw a rzy  M ichalika płyną 

strug i łez A le  z n iem i spły­
wa ból.

Jakaś cisza wstępuje w jego 
serce, w  jego dom.

Staś doszedł do połowy 
m odlitw y.

Senny, znów główkę na k ra ­
wędź łóżka chyli.

-  Przyjdź kró lestw o Twoje...
Zaciął się.
M icha lik  mu poddaje.
—  Bądź w ola  Twoja!
I razem z tem i- słowami 

światłość jakaś napełnia jego 
duszę. Jakby an io ł rezygnacji 
stanął w  progu z pochyloną 
korn ie  głową. I  M icha lik  zw ra­
ca oczy ku  krucy fiksow i, k tó ry  
nad półeczce ponad łóżkam i, w  
św ietle o fiarnej czerwonej lam- 
peczki, jak kw ia t m istyczny 
w ykw ita  z pośród liści i gałązek 
pa lm ow ych .,

—  Bądź wola Twoja!...

-------- '  . - W A ł- / .  -  —
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K R O N I K A .
Ostrowskiego 1 beczka czyli 17 
garncy. Razem 11 beczek zawie­
rających 154 garncy- Z G d r r a  s t o s u j

Z dnia na dzień
Ś W I Ę T A

N ajw iększym  chyb*

rzuciłem opowiadającemu ,Pyt®' 
nie: dlaczego, mając tak uitalo 
ne przekonania, nie przemawia 
□a wi«C8Cb 1 tie  ^uświadamia 
klasy robotniczej; otrzymałem 
lakoniczną odpowiedź, ie w Z a 
głębiu niestety uczciwośc * praw 
4a nie lcrcctą po jednej linjt. 
Płatny agitator obiecuje to, cze­
go nigdy Die dotrzyma, schlebia 
on chciwości, naiwności, głupo­
cie swoich słuchaczów 1 dlate­
go zwyoęźa. Jednak zwolna, 
mówi on, i robotnicy zaczyosją 
ju t poznawać się na tych far­
bowanych lisach, występujących, 
za pieniądze naszych wrogów, 
w roli agitatorów.

Tutaj, mimo, woli, przychodzi 
ml na myśl pewien fakt Kie­
dy jeden z takich agitatorów 
zwrócił się do zebranego na 
wiecu tłumu z okrzykiem: 
.Staję tu przed wsml na grun­
cie wolności", wtedy obecny na 
zebraniu szewc zap otestowtł 
słowami:

„Wcale na nim nie sioi*z bo 
stows w moich butaih ea któreś 
mi dotąd jeszcze nie .zapłacił'.

Niestety) z takiego to śro 
dowlska wyłoniła się &ewoa 
część naszego przedstawicielstwa 
do Sejmu Warszawskiego, a złe 
skutki tego faktu mleć będą nie 
pochlebną kartę w hlstorji prze 
łomowej twórczości w Polsce. 
Smutne to, ale prawdziwe.

I Sokrates wpajał w swoich 
uczniów zasadę, że państwem 
mogą rządzić tylko mądrzy lu­
dzie, a mądrych, jak twierdził, 
jest niewiele.

Rsemieilnik.

Nim oae przyjdą

cieszą się 
orokiem

Z świąt aaszych piękne Święta 
Narodzenia,

Które się Ściśle wiążą z Nowym 
te,* Bokiem,

ileż to zmar­
twienia...

Po sklepach każdy biega żwawym
krokiem,

CzTniąc zakupów różnych moc,
bez liku

Pełno radości, wrzawy trosk fkrzyku 
W domach, gdzie skrzętne nasze 

gospodynie
Gotują, pieką aż pot z czoła płynie!..
Trzeba szykować zapasy nielada,
Bo człowiek w Święta zwykle...

więcej zjada...
Płyną z trunkami życzeń różnych

zdroje;
Ten mówi swoje, tamten myśli

swoje...
W  odświętne szaty każdy się przy­

straja
A przy opłatku .w... cierpliwość

uzbraja.
Choinka, dary na gwiazdkę itd.
Zaś głowa dcraa na nielada biedę.
Bo kiedy mama z córkami pracuje,
Ojca ta praca najwięcej—kosztuje..,
Brak jeszcze ciągle i tego, tamtego,
Boć przecie święta trzeba uczcić

godnie
A ojciec daje. lecz mu ze wszyst­

kiego
Nie starczy nswet na... świąteczne

spodnie.
Wymówki żadnej tutaj być nieQ10ĆC.„>

w  T ra d y c y jn y  a p ła ta k
dla członków Zjednoczenia Mło­
dzieży Polskiej w Sosnowcu, oraz 
zaproszonych goJcl.jl' odbędzie 
się dn. 25 grudnia b. r, (w pier­
wsze święto) o godz. l l  przed 
pc ł. W dniu 26 bm. t, j. w po­
niedziałek święcić będzie tę uro­
czystość t tradycyjną Dom Lu 
dowy, organizując dla swych 
członków specjaloy wieczór.

— .J a s e łk a  P olsk ie*  
n a  Pogoni. jW poniedziałek 
do. 26 grndoia (drugie święte) 
staraniem sekcji Miłośników See 
ny przy Zjednoczeniu Młodzieży 
Polskiej, w ssli Pol. Zw. Zaw. 
na Pogoni (Marjacka >61) odegra 
ue zostaną .Jasełka Polskie" 
W skład Ich wejdą również nie­
które motywy z .Betlejem Pol­
skiego* — Rydla.

Wprowadzane nowości, ora* 
zapowiedziane .tańce, jako to: 
mazur, chryzantemy 1 hme, zepe- 
wniają ^całkowite powodzenie 
Sala dobrze ogtzaua

Początek o godz. 7 wlecz.

— G o ść  w  d o m  — B ó g  
nr dom ! Ponieważ na apel 
nasz o zgłaszanie adresów do­
mów, które do stołu wigilijne- 
go przyjęłyby gościnnie bezdom 
nycb uchodźców z kresów  
polskich, w liczbie irnycb pań 
zgłosiła swój adres W r .  Cheł 
mleka z ni. Kołłątaju Nr. 6 a 
zapisani na listę uchodźcy 
otrzymali ja* adresy komani- 
kujemy do wiadomości tych 
uchodźców, którzy nie zdążyli 
się do nas zgłosić, źe w domu 
p-stwa Chełmickich jedna oso­
ba znajdzie gościnne, s ta ro ­
polskie przyjęcie w czasie 
wiglljl.

Tatuś po głowie się irap ie  i wzdy­
cha...

Lecz cóż, wszak trzeba przecie raz.
do licha,

U czc ić  z ... p ie ty z m e m  N a ro d z e u ie
B oże..

Ale są tacy, co te piękne święta 
Może o suchym spędzać będą chlebie 
A kiedy gwiazdka zabłyśnie na

niebie
D rż e ć  b ę d ą  z s im n a  i g ło d u , Jak

psięta...
O takich także pamiętać się godzi
W  czasie świąt pięknych Boga Na­

rodzenia,
Boć często w życiu fortuna się

z m ie n ia

— P a se k  ś w ią te c z n y .
Jak na tywicUll naszych podzia­
łały u l,i Mialaterjum Skarbu, Po 
legające na zniesieniu przez ck- 
rts  świąteczny, opłaty celnej z 
przewożonych artykułów świąte­
cznych z zagranicy, dowodzi fakt 
i* zamiast oboityć ceny artyku­
łów pierwszej potrzeby panowie 
cl ceny te jeszcze wygórowali ko 
rzyst8jąc z popytu tychże ze 
względu na święta. Nawet ceny 
mięsa które kosztowało kilka dni 
temu najwyżej 100 mk obecnie 
podskoczyły do 160 mb. Policja 
Państw, zdążyła już chwała Bo­
gu, ściągnąć kilka protokołów na 
rzeźoików.

— P rzy m io ty  m in is tr e  
M ic h a  le k ie g o . Poseł Koli- 
szer w twej mowie, poświęco­
nej daninie, powiedział między 
inneml: Wysoko cenię 1 popie­
ram p. ministra Michalskiego 
ponieważ 1) wstaje rano, 2) pi­
ja tylko wodę, 3) niema dzieci 
4) zna się na rze-zy .. Dowcip 
ten miał wielkie pow dzenie w 
Warszawie.

— N o w *  p o l s k a  p l a c ó w k a
W połowi* bm. w lo tno  won przy ni 
3-go Moj* Nr. 10, został otwarty skład 
hurtowy 1 d*talie*ny pt. Górnośląski bła 
wat .Zgoda” . Nowa polska placówka po­
siada wielki wybór matorjałów wełma 
nyoh i bawełnianych ora* wezelką mano 
faktur? k ajową i lagraniesną po oenaoh 
konkurencyjnych. Aby saposnaó bliżej kii 
jentelp z posiadanym na składzie lewa­
rem, w ubiegłą niedzielę urządzona była 
jednodniowa wysUw* wewnętrzna, która 
prezentowała się pomyślnie i bogato Zaz­
naczyć naleły, że kierownictwo składu 
powierzono specjaliście panu Nowackiemu 
który pracując przez szereg la t na Gór­
nym slaskn zdobył sobie imię dobrego 
kupca i fachowca.

Granica na G. Śląsku,
POZNAŃ, (wł). Z po» 

wodu ustaleniu granicy na 
G. Śląsku .G łos Poranny* 
zamieszcza rozmowę z 
członkiem komisji granicz­
nej hr, Szembekiem. Grad 
nicę, czytamy tam, wyznaj 
czono najpierw w połud­
niowym i północnym od­
cinku rolniczym, a na koń­
cu w okręgu przemysło­
wym. Cała dyplomatyczna 
część pracy jest ukończo­
na, polityczne wyzna­
czanie granicy na terenie 
posuwa się energicznie 
będzie ukończone do 1 
stycznia; wówczas może się' 
zacząć ewakuacja przez 
Niemców i zajmowanie kra 
ju przez nasze siły. Grani­
ca po zajęciu będzie jesz­
cze skorygowana, Mogą 
nastąpić zmiany i ulepsze­
nia, lecz prawdopodobnie 
tylko w odcinkach rolni­
czych.

Ll l
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)(a marginesie.
A i aieszczęśoie pośrćd ludzi cho­

dzi...
Es,

Riine katagorja żołądków.
Pasając* w ostatnich dniach mroaj 

deprym ująco oddaiaływeły ne nassyoh gło 
dewców -  ursądników różnych kategor- 
ji, wplynąły bowiem n* opóźnienie się 
Swiątego Mikołaj* s preaentem praedswią 
teoanym.

święty ten starn»*ek aa triym ał się 
podobao na caaa mroaów u p. Ministra 
Miohalskiego i dopiero 18 grudnia uka­
zał sio drżącym * aimna nriądnikomi nlo 
aąe im podarek śeiątoczny w postaci iał 
mużny — jaką jest dodatek nadzwyczajny 
— dodatek który p, Michalski sdeeydowa* 
sią nareeacie wyeeygnowaś uraądnikem 
państwowym.

Dodatek ten otrzymają urzędnicy pań 
stwowi wsaystkich kategorji płac, zależ- 
aie od klasy miejscowości etanu rodzin­
nego i stopnia służbowego, a raczej od 
wielkości żołądków urzędniczych,

Najmniejszy dodatek otrzymają arzą- 
daiey niższych stopni służbowych, albo 
wiem żołądki ich tak sio skurczyły, ze 
naprawdę ci ludzie nie wiedzieliby, co z 
pieniędzmi zrobió... 'W y « i  ar*«dnl 
i* , prteohodsąoy w chwili obecnej kry­
zy. żołądkowy, g i j i  żołądki ich zaczyn* 
ją  się również stopniowo kuresyó, słnai* 
aie otrzymają większą zapomogę, by nie 
dopuścić do gwałtownych kurczów pod- 
i ia a  świąt.

Przypuszczać należy, że w niedale- 
kiej przyazłośoi powołano zostanie spec 
jaina komisja, w celu dokonania pomi* 
rów żołądków urżędnieaych. * wtedy j*ł 
możny, które rząd w przyszłości będzie 
dla urzędników przeznaczał zapewne epr* 
wiedliwiej bądą rezdzielano.

Beta.

— Od r a d a k c j i .  Z okazji 
świąt Bożego Narodzenia wszy- 
stkim naszym Współpracowni­
kom, Przyjaciołom, Czytelnikom 
1 Sympatykom nsszegm pisma 
przesyłamy lerdeczne życzenia 
.Wescłyeh Sw lątr, łącząc się z 
Nimi w dachu z Ich myślami o 
coraz lepszej przyszłości dla Oj- 
ezyzny i wolny* h jej obywateli. 
Łamiąc tradycyjny opłatek po 
stanówmy sobie, iż wszystko, 
cokolwiek czynić odtąd będzie­
my, nie wyjdzie na szkodę, lecz 
na dobro Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej.

— O sz u s tw a  s p ir y tu ­
s o w a . w ostatnhb czasach 
stwierdzono osznstwojniektórycb 
fabrykantów wódek, polegają­
ce na tem, *e n» etykietach 
flaszek u napisem 45 proc. być 
powinao właściwie 39 proc. a 
na 40 proc. — tylko 36 proc. 
Fabrykanci tacy spr*edaj« natu­
ralnie swoje wyroby trochę ta­
niej, ile  naprawdę wypada to 
drożej. W handlu hurtowym trun 
kami panuje obecnie zut ełoy 
zastój F a ł rykanci warszawscy 
narzekają, że nowe przepisy utru 
dniają im wywóz wódki na pro­
wincję. W hurcie wó4kl znacznie 
staniały, reitaurację j daak nie 
obniżają cen.

— K r a d z i e ż  m i e m n i a k ó * .  W
dniu 20 bm. niewykryci sprawoy ekradli 
z piwnicy Nowakowskiego * ul. Swobod- 
ntj Nr. t  w ifksł* ilo*6 *iemniak6w i ka 
pasty, wartcśoi 20,000 mk. W tymże 
dniu x piwnicy Antoniny Stolarskiej (nł. 
Barbary Nr. 13) skiadiiono róśnież aietn 
uiaki wartości ś  *00 mk. Dochodzenie w 
toku

— K r a d a i e ż  u b r a ń .  * , d“ ln 
b a . do mieazkenia Uładyslawy Wacławek 
zakradli się złodzieje, którzy zdołali a*b 
rac pewna ilośó nbrań wartości 25.000 
mk. i zbiegli w niewiadomym kierunku. 
0 kradzieży powiadomiono policją.

Sprawa odszkodowania.
KATOW ICE. Ag.W sch. 

.Volkstime* donosi z pa- 
ryżu, zgodnie z informacja­
mi .Tem ps'a, iż ententa 
zajęła odmowne stanowis* 
ko wobec żądań niemieckie! 
co do wypłacenia odszko­
dowania za straty, poniesio­
ne podczas zaburzeń na G.

| Śląsku. Odpowiedź enten- 
ty wskazuje, iż wina pań­
stwa polskiego odnośnie do 
rozruchów górnośląskich 
nie jest dowiedziona, wo­
bec czego rada ambasado­
rów nie będzie uwzględniaj 
ła skarg cywilnych o od­
szkodowania.

— K rm dm im * b i e l i m y .  W dnia 
20 bm. zsm przy nł. Robotnicze), w do 
ma Pawlika — Antoniemu Ziębińskiemu 
skradli niewykryoi dotąd iłedzieje bieli­
zno ze strychu. Poszkodowany oceni* je) 
wartość na 12.000 mk. Doohodzenie w 
toku.

— Z a  k r a d r i e ń  m ą g l a  a |w a-
gonów kolejowych dyr. wars*. pociągnię­
to do odpowiedzialności Ant. l i tą .

Wykrycie składu broni.
KAT.OWICE (Ag. wsch.) 

W  Bytomiu w składzie nie 
jakiego Bachmana policja 
przy udziale żołnierzy fran 
cuskich wykryła skład b ro ' 
ni i amunicji. Bachman 
uoiekł.

— N a b o żeń stw o  m  p a ­
r a f  j  i S o sn ou a iack ia j. W
kościele parali*:laym w Susaowcu 
nabożeństwa odbędą s'ę według 
porządku, jak w każdą Inną nie­
dzielę. Pasterka odbędzie się o 
godz. 12 w nocy w sobotę,

— N a b o żeń stw a  s w a n
g a l i c k i s .  Podaje się do wiado 
mości zainteresowanych, *e w 
kaplicy ewmgellcklej przy ul. 
Dytlowaklej odbędą się uabeżeń- 
■twa w dn ach: 1) 24 grudnia 
(sobota) o godt. 3 ml«. 30 pop.
2) w poniedziałek do, 26 grudnia
o godz. 9 min. 15 \  tegoż same 
odnla o godz. 11-ej.

— Ś w ię ta  w  M a g is tr a
oia . Za p tlrtdaiitw rm  naszego 
pisma Magi»t7at m. Sosnowca 
zawiadamia wizyatkich mieszkań 
ców, ie  z powodu Świąt Bożego 
Narodzenia w dniach 24, 25, 26 
bm. biura Magistratu bedą nie 
czynne.

— O dznaki z a  r s z b r o  
Jonio. Wubec ifczaych zapyty- 
wań, co do odzoak! pamiątko 
«*ej za roib ojeoie okupantów, 
skierowywanych cod naszym ad­
resem, po uprzednim zaslągnlę 
cia informacji, podajemy do wia­
domość osób zainteresowanych, 
że termla wpływania podań o 
przyznanie tycu odznak, upłynął 
z dołem 15 b. m. Z dciem tym 
rozpatrywanie podań I przyznana 
nie odznak przeszło w zakres 
kompeteacji wyłonione! w swo­
im czasie komisji weryfikacyjnej, 
która w godz. od 5 — 7 po poł. 
urzęduje w lokrlu Samopomocy b. 
legjonlstów przy ul. Dęblińskiej 
Nr. 11. Po Informacje wszelkie 
w s, raw ach odznak nalety się 
przeto zwracćć pod powyższym 
adresem.

— Z a  w ł ń o i ą g a s t w o  pociąg*)ę
to do odpowiedzialaości sądowej Lejbuaia 
Szurka, wałęsajaoego ei« po mieści* 
bez pracy i stałego miejsca zsmiesikanła

Z te a tru }(. Czarntrtlego.
(Komunikat).

— Znów  k o n fisk a ta  
s f a łs z o w a n e g o  m is k a
W dniu 21. XII, t. b. na stacji 
dęblińskiej zostsło zatrzymane 
mleko odbiorców niżej wymie­
nionych, celew poddania go a- 
nslizle. Po dokonaniu badania 
w laboratorium miejsklem okaza 
ło się że m l e k o  jest sfałszowane, 
wobec czego zostało zniszczone 
przez policję I go Komisarjatu- 
Mleko należało do: Mendla Ro 
ineha 4 beczki, czyli 65 garncy 
Jojay Rogowskiego 5 beczek czy 
11 58 garncy. Altera Pryszera 1 
beczka czyli 14 garncy. Abrama

Repertuar świąteczny obfity i 
doborowy, daje gwarancję, i t  
wszystkie przedstawienia będą 
przepałnione. Dla tego le i radzimy 
zaopatrzyć się w bilety wcześniej 
które to dzienna kasa sprzedaje 
w pawilonie ogrodników vis a 
vis dworca

Na pierwszy dzieft świąt afisz 
zapowiada: po poł, , Sulamitę”
wieczorem Dziewczę * Holandji 
Poniedziałek: popof. .Polska
krew* wieczorem .Orfeusz w 
piekle".

W e wtorek „Osma żon* S i­
nobrodego*.

.P o lska  k row ' w Katowicach 
dana będzie we wtorek.

Przedstawienie w Zawierciu, 
teatru H . Czarneckiego odbędzie 
się w środę. Wystawiona będzie 
.O sm a żona Sinobr dego".

.Cygańska miłość* w Bę­
dzinie wystawiona będzie w, 
czwartek w teatrze * Corso’.

Ostrzeżenie.
KATOW ICE (P.A.T.) 

Pisma polskie na G. Śląsku 
ogłaszają następującą ode* 
wę: W  Katowicach tałożo
no Związek polsko-śląskiej 
współdzielni Reiffeisena^ 
Ostrzegamy wszystkie p o l '^  
skle kasy pożyczkowe przed 
tym nowozałożonym związ 
kiem, gdyż nie jest to sa­
modzielny związek, a tylko 
filja berlińskiego Reiffeise* 
na. Założyciele tego zwią* 
ku nie mieli żadnego pra­
wa przy jego zakładaniu po 
woływać się na Naczelną . 
Radę Ludową. i
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ELEGRAMY.
o lrzy n  Polski*  Boisku
G D A Ń S K .  (P*A T.) 

„Dziennik Gdański*' ogłasza 
estawienie wartości mają- 

gdańskiego, przyznane 
go przez międzysojuszniczą 
komisję Polsce, Gdańskowi 
i radzie portowej w Gdań 
ku. W edług „Dziennika 

Gdańskiego" wartość przy 
dzielonych Polsce, objektów 
w Gdańsku wynosi ogółem 
z górą 14 miljonów, war 
tość objektów przyżaanych 
Gdańskowi wynosi z górą 24 
miljonów, a wartość ogólna 
majątku przdzielonego ra 
dzis portowej — 33 miljo 
ny marek niemieckich w 
złocie. Cyfry te nie obej­
mują warteści kolei, przy 
znanych ua mocy konwen 
cji i traktatu pokojowego 

olsce i radzie portowej, 
ozostają jeszcze do po 
ziału objekty, które obli 

czono na kwotę przeszło 
53 zniljony marek niemiec 
kich w złocie.

Tjdzliń viliiiski.
W ARSZAW A, (PAT.) 

Komitet wielkiego tygodnia 
wileńskiego ogłosił odezwę, 
nawołującą do wielkiego 
wysiłku, celem pieniężnego 
poparcia akcji przedwybor 
czej.

Miklig els bfdzli k o ils irz in  
i  Gdańsku.

GDAŃSK. (AW.) Dzień 
niki gdańskie donoszą, że 
Haking zamierza stanow­
czo nie przyjąć stanowiska 
Wysokiego Komisarza na 
dalszy okres, na iego zaś 
miejsce mianowana będzie 
osobist ośćcywilna niewoj­
skowa.

S tron ili* ! żydowski* i  * j-  
bory «  Wilińszczyźili.
W ARSZAW A. Z Wil 

na nadeszła wiadomość, że 
.B und" ostatecznie posta­
nowił wiąć udział w wy bo 
rach do Sejmu orzekające­
go w Wilnie, motywując 
swą decyzję przedewszy- 
stkiem tem, że demokraty 
czna reforma rolna w Pol 
see ma więcej szans urze­
czywistnienia, niż na Litwie

Monrcbiści rosylsey wybrali
|uż e in rz i . . .

LW Ó W  (wł.) „Ridnyj 
Kraj" donosi, że w Biało- 
grodzie odbył sie bankiet 
rosyjskich monarchistów, 
na którym osiągnięto poro­
zumienie co do osoby przy 
szłego cara. Ma nim być 
wielki książę Cyryl Wło- 
dzimierzewicz.

lo ź llto ść  zajęcia n z i r *  zło 
!a Baiku Rziszy.

LONDYN (TU.) Dzien- 
„Ewening Standard" 

iwia kwestję możliwoś- 
•jęcia rezerw złota Ban 
Rzeszy, które ewentu- 
nie mają służyć jako 
aw pod pożyczkę dla

mocarstw sprzymierzonych, 
na wypadek, jeżeli do tego 
przyłączą się Briand i 
Lloyd Feorge.

Inne komunikaty zarzu­
cają, że głównie niemiecki 
minister finansów nie dosta 
teczne robił starania przy 
obradach odnośnej polityki 
podatkowej.

Z iś*  r iio lu c la  w Portugalii.
LONDYN, (PAT.) W e­

dle najnowszych wiadomo-' 
ści z Portugalji, wybuchła 
tam ponownie rewolucja, 
przyszło do starć nad rze 
ką Tajo. Szpitale są pełne 
rannych. Ńowy gabinet 
zmuszono do ucieczki.

Pod prezydenturą Lesa 
la podołano nowy portugal 
ski gabinet z Dantos’em 
iako min. spraw zagr.

K r o n i k i  
telegraficzna.

X  Liga Kobiet Polskich i 
Klub K obiet Postępowych wy­
słały na ręce pani Marklewie 
wlcz, ministra pracy w Rządzie 
irlandzkim, depeszę treici nastę­
pującej: .Kobiety Folski Odro­
dzonej witają odrodzoną Irlandję > 
pierwszego miuistra-kobietę*.

X  Posłowie socjalistyczni, 
Ziemęckl i Niedziałkowski, udali 
się do Wilna w cela wzięcia u 
działu z ramienia P .P.S. w przy­
gotowaniach do akcji wyborczej.

J
X  Kontrola państwowa Izby 

Kowelskiej wykryła wielomiljo- 
nowe nadużycia w biurze odbu­
dowy w Dubnie.

X  Prasa francuska stanowczo 
oponuje przeciwko udzieleniu 
Niemcom moratorjum, utrzymuje 
bowiem, że Niemcy są w stanie 
płacić.

X  Prośba Purycklsa o dymi 
sję nie została uwzględniona.

X  Gen Le Rond powraca w 
najbliższych dniach na G. Śląsk

X  Wybory do Rady miejskiej 
w Bydgoszczy są zwycięstwem 
Polaków. Na listę Chrz. Dem. 
oddano 12 tys. głosów na 
N.P,R. — 7.500. Niemcy otrzym. 
razem 5.000 głosów. P.P.S. — 
2,500.

X  Lloyd George zamierza 
przeprowadzić w Izbie gmin uz­
nanie rządu sowietów. Prasa 
francuska stwierdza, że Francja 
nie przyłączy się do tego kroku 
Angljl.

X  W  Berlinie podniosła się 
drożyzna w stosunku do cen ma 
jowycb o 62 proc.

X  Wprowadzone niedawno w 
Niemczech wagony sypialne 3 
klasy okazały się nader praktycz­
ne i będą utrzymane na stałe.

X  Syn Edisona wynalazł no­
wy pocisk, który w biegu może 
przeciąć 3 kilometry kolczastego 
drutu.

X  W Petersburgu ogłoszono 
mobilizację komunistów w wieku 
lat 20 i 21. Zmobilizowani będą 
wysłani do Kaielji.

X  Głównodowodzący armją 
sowiecką gen. Kamieniem, łą cz  
nie z dowództwem petersburskiem, 
opracowuje plan obrony Peter 
sburga na wypadek ewentualne 
go ataku od strony Finlandji. 
Plan przewiduje ufortyfikowanie 
okolic, położonych na północ od 
Piotrogrodu,

X  Powstańcy karelscy zadali 
wojnom  sowieckim nowe klęski

w okręgu Poraj ar wi, zdobywając 
kilka karabinów maszynowych.

— Gdy książę Walji przybył 
do Allaba^adżu, ani Jedna osoba 
nie wyszła go powitać. Było to 
wynikiem rozporządzenia tajnego 
rządu hinduskiego.

X  P. Rene Maran, z pocho 
dzenia murzyn, otrzymał nagrodę 
Goncourtów za powieść p. t.
„Batu Ala*.-

Rozmaitości.
Tragedje i komedja w świacie 

zwierzęcym.
Publiczność angielska z w ielk im  

zajęciem  zb ie ra  szczegóły  o z w ie ­
rzę tach , zw łaszcza o m ieszkańcach 
londyńskiego  „Zoo* i d la tego  też 
codzienn ie  p ra w ie  gazety  donoszą 
o różnych  w ydarzen iach  Z tego 
zw ierzyńca Gdy p rzed  p aru  laty 
n ied źw ied ź  po larny  |S a m  pożarł ca 
łe  sw oje  potom stw o, ca łe  łam y g a ­
zet op isyw ały  nieutulony żal n ie ­
szczęśliw ej Jego m ałżonki Barbary, 
W  L ondyn ie w yszła n iedaw no  ksiąź 
ka M assingham a pod tytyłem  „Psy, 
p taki i inne zw ierzęta* , z k tórych  
k ilka zajm ujących sdarzeń  tu poda 
jem y . Do rzadkości n a leży  z p e w ­
nością kot, k tóry  się  boi drozda. 
Kot ten , jak  opisuje ktoś to zd a rze ­
nie , pożarł sam iczkę drozda. R oz­
w ścieczony  m ałżonek, w ydając p rze  
raź liw e gw izdy, siadł na g łow ie ko 
ta  i ob rab ia ł go dziobem  p rze z  ja ­
kie dziesięć  m inut. Kot, w y rw a w ­
szy się  n are szc ie , uciekł d j dom u 
gdzie  sk ry ł się pod  łóżkiem  i p rzez  
dpi p a rę  n ie  chciał w yjść do o g ro ­

du, a potem  uciekał zda leka na 
w idok d rozda  Je szc ze  bardz ie j 
w zruszająca je s t trag ed ja , w  k tó re j 
łab ęd ź  zab ił sw oją tow arzyszkę . W  
Szkocji, w  M eldrun Busse, żyła p a ­
ra  łabędzi, a gdy sam iec był już 
m ocno sia ry  i czuł, że  się zbliża je  
go ostatn ią godzina, chw ycił sam i­
cę dziobem  za szyję i tak długo 
trzym ał Ją pod w odą aż utonęła. 
Zabaw na, choć n iebardzo  p raw d o ­
podobna je s t h isto ria  o w ydrze, 
sc h w y tan e j n a  wsi w  Irlaneji i w y 
chow anej za pom ocą flaszeczki. Ra 
zu iednejfo znaleziono Ją pono w 
kolebce dziecka, k tó rem u odeb ra ła  
flaszeczkę z m lekiem , by ją  sk w a­
pliw ie wypić. Czy ta w y d ra  n ie  b y ­
ła p rzypadk iem  w nuczką w ydry  
naszego Jana Paska?

Małpy jako służba domowa.
W Ameryce, jak  wiadomo, brak domo 

wrj ałusby je s t  bardzo dotkliw j. Ody 
zabrakło białych, murzyni i murzynki, a 
potem i Uhiócajcy spełniali obowiązki na 
szyoh Kaś 1 Maryś, Ostatnio wymagania 
ałuiby domowej w Ameryce tak  wsroeły. 
że każde gespodynio ile możności s ta ra  
się obejść bez sług  lub ją  w jak iś spo 
sób zastąpić.

Otóż w głowic am erjkańskiegy uczo­
nego powstała myśl, by do służby domo­
wej tresować małpy, Paryski ,B \celeior* 
przypomina, że francuski uczony Victor 
Meunier już trzydzieści 1st temu w ystą­
pił z p dobnym pomysłem W książce, któ 
ra  otrzym ała nagrodę Akkdemji, Meunier 
tw ierdzi że łatw o je s t  nauczyć małpr 
czyszczenia sukien, butów i mebli ; zamia­
tania mycia naczyń i czyszcz-ria jarzyn 
Dalej jeszczo sięga jeden z belgijskich 
uozonyoh który cheiatby małpom 
oddać obowiązki mamek, zwłaszoza że 
„ich mleko je s t  tłuściejsze od mleka 
kobiet.*

Wątpliwa rzecz, jednak esyby się  
kiedykolwiek znalazła matka, któraby n ie ­
mowlę swoje obcisła poruozyó pieczy g o ­
ryla albo szympansa.

7
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Mokre w tym roku wypadają święta...
Oj nadreptałem się, biedny, po błocie. 
Darunków różnych naznosiłem krocie.
Niechaj się cieszą darami dziecięta 
Lecz mnie najwięcej kosztowało w czoral.
Kiedym się znalazł w  pogońskiej dzielnicy, 
Mając kosz pełen przeróżnych łakoci — 
Przedstawcie sobie drodzy moi, złoci,
Nagle z Będzińskiej wypadli ulicy.
Zdaje się z bandy słynnego Kędziora 
Jacyś złoczyńcy i... pod groźbą śmierci 
W szystkie me dary rozdarli na ćwierci, 
Zabrawszy z sobą co najlepsze sztuki.
Policja zaraz zbiegła się. Niestety,
Z  karabinami, z ostrymi bagnety 
Chociaż przybyła próżne były h u k i.. 
Łatwiej się sprawiać zbójom z krótką bronią, 
Niżli policji z długim karabinem.
Tak też tam było z tą huczną pogonią.. 
Szczęściem to dla mnie stało się jedynem,
Że jeszcze darów zostały trzy kosze 
Nim gwiazdka błyśnie — chyba poroznoszę, 
Lecz ktoby z dziatek darów nie otrzymał 
Na Mikołaja nie będzie się zżymał,
Boć m i najlepszych podarków pół wora 
Skradła  — nieznośna ta banda Kędziora...

MIKOŁAJ z POGONI.

Dostawa artykułów 
elektrotechnicznych 

motorów i.t.p 
Sprzedaż roweró n  i 
przyborów rowero­

wych

STANISŁAW JAN
KRZYWAŃSKI
D ą b r o w a  G ó r o t e c a

dom własny 1889
41

Firma egzystuje od roku 1910

Zarezerwowane
dla fabryki chemicznej 

„GÓRNIK"
w Dąbrowie Górniczej.

D R O B N E  O G t O S Z E N I f l

Państwowy Urząd Pośrednic­
twa Pracy

ul. Piłsudskiego Nr. 16, poleca służbę 
domową, niewykwalifikowanych robo­
tników, rzemieślników, terminatorów, 
oraz blurallstów, maszynistki, techni­
ków 1 kandydatów innych zawodów. 
Pośrednictwo bezpłatna. 888—10

M ie s z k a n ia
ćo odstąpienia. Wiadomość w Kurje- 
rze.  17Ś6

A rtysta
malarz Wilnianin absolutnie baz środ­
ków do życia błaga o jakiekolwiek 
zijęcie. Łaskawe zgłoszenia do Admi­
nistracji Kur jara Zagłębia dla Malarza W

1798
Tanto

sprzedam szafę dębową rozbieraną 
bieliźniarkę, stół biurowy S Maja 8 w 
podwórzu- 1809

J a b ł k a
świeże funt 20 do 60 pud 2000—1000 
suszone „ 80 „ 2400
śliwki „ 130 .  5009
grusza! „ 120 Ł 4400
Miód .  55C .  10000
Sosnowiec Hallera 39, obok starej cer 
wi______________________ 1810

Fabryka 
trykotów kopi przędzę. Zgło­
szenia piśm ienne do Adm lal 
strać jl K ariera pod K. W.

 1816

Zaginęły
dokumenty wojskowe wydane przez 
15 pp. na imię Cupiał Roman.

1806
D« sprzedania

gramofon 20 płytowy. Kawiarnia ul. 
Dęblińska M6, Wincenty Baliński.

________________ 18q7
Jest do sprzedania

kredens dębowy fornierowany. Pogoń 
ul. Orla dom Kwiatkowskiego

1800-1
Są do sprzedania

3 beczki żelazne (kufy) firmy Borman 
i Szwede ul. Marjacka 1. Polskie Z-ki 
Zawodowe Pogoń 1801—1

Do sprzedania
słoma w snopach, koniczyna, siano, 
ziemniaki na pudy, para chomont wy­
jazdowych w dobrym stanie Slewniak 
Piłsudskiego 84|Sosnowlec 1830_

500 000 mk.
można zarobić miesięcznie przyjmując 
ajentury Towarzystwa Ubezpieczeń In­
formacji oddziela udział |T -w a Sosno­
wiec — Slelce ul. Barbary Nr 11 od 
6 do 8 wieczorem. 1883

Na gwiazdkę 
pianino Beckera prawie no­
we sprzedam  Sosaowiec To-
warowa 8 m. 9 _______1824

Sprzedam dom
morga ogrodu, letniskowy, handlowy, 
przy trakele zajezdny, w Kamienicy 
Polskiej na Romanowie. Często chow*. 
Ostatni grosz. Sosnowa 10. Nablałek 

  __________ 1825
W przejeździć

z Krakowa do Sosnowca skradziono 
tymczasowe zaświadczenie demobilize 
cyjne wydane przeż P. K. U. Poznań 
na imię Mieczysława Kruszyńskiego 
oraz przepustkę graniczną wydaną 
przez Starostwo Będzińskie.
   2—1818

Do spraedania
zaraz około 10 korcy ziemniaków nad 
marzn:ętych na paszę wiadomość w
Kurierze._____________________ 1887

Izrael W o lf  Merto
rocznik 188 6 zgubił kartę powołania 
wydaną w roku 1980 przez P. K, U. 
w Będzinie, 3—1817
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i
Samochodowych, motocyklowych i rowerowych

E.  P L A D E K
SOSNOWIEC W a rsz a w sk a  10

U w s g r  Ceny zniżone. 1771

O O S S S S ^ S O ^ S O S ^ S O S ^ S S ^ S O O

9 Sieno prasowane i
w dobrym gatunku, na paszę dla koni, owies, ziem­
niaki dostarcza w ładunkach wagonowych i w mniejszych 

ilościach ze składu

-  DOM HANDLOWY „„„ -
P  K. PEUCIE8, inż. E. VAGNER i S-ka
q  w  Sosnow ca, P iłsudskiego 25. a

o o s ^ z s ^ s o s ^ s o s ^ s o s ^ s ^ s o o

E p i l e p s i a  (Cborobi śiltfigo-Nits)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dłuższem 

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę 816

Oryginalny „NOW OPILEPTOL“
(s kogutkiem) Żądać w aptekach i składach aptecznych.

X X B K X O

C zterom iesięczny

N o w y  K urs
ksiągowości pojedjńazej i podwójnej, matematyki ku­
pieckiej, kereipondenoji handlowej, a tem grafji i 
prawa wekslowego pod gwaranoją iłożania egzami­
nu rozpoczyna się 3 stycznia 1923 rokn. /g łoszen ia  
przyjmuje dnia 27 i 28 grudnia 1981 r  oraz 2 
■tycznia 1923 r. w biurze przy uf Miłej f i  4 obok 
Alsji w domu W .P . Kiepury, przedpolud. i pupoł.

Z wysokim  poważaniem kierow nik kursów 
BRONISŁAW TYNDEL.

1802

W ażne zawiadomienie!
Kto chce mieć dobry i elegancki portret z fotograf ji na gwiazd 
kę, niech zapam ięta sobie adres największego w Polsce

Z ak ładu  p a r t r e l m p o  U Z A8A w S osnow cu
Ol S t a rososnoW ięcka 14 wpobliżu cukierni „Zacisze".

Należy już obecnie zgłaszać się z zamówieniami.
Nie dajcie się bałamucić agentom z innych podo- 
— — bnych firm, gdyż będziecie żałowali- — —

Kto powoła się na powyższe ogłoszanie dostanie 10% opustu i

Podziękowanie
ticzn iid  u n i l t i  zOąkrocj Sirs.

Zs gruntowne i znakomite przygotowanie 
nas do e g iao in u  z pojed i podwójnej księgo­
wości craz rachunkowości kupieckiej, który zło­
żyliśmy dnia 3 b.m w Rządowe up, Curse Han­
dlowe prof. Akademji Handlowy w K rakow ie, 
z bardzo dobrym wynikiem, mamy zaszczyt wy- 
raaió Wielmożnemu Panu Kierownikowi BKONI- 
IŁ A *0W I TYNDL0H1 w 8osnowcu ul Miła Ji 4 
zapewnienie naaaej szczerej i bezgranicznej 
wdzięczności

Grono uczean c i uczniów.

i  s f w . v j 8. , . , . s. w . d.
/  C e n y  c p i i o p e !

% 
u f

A V s V s V u U W . V e V n 1

Z n i o l a t f o m l e n l e J
Zarząd kursów „MATURś 
w Krakowie donosi, że n| 
uka n i  kompletach przygo^ 
wawczysh w Częstocbowi’1 
Kościuszki 9 już rozpoczęta1 
Jeszcze kilka miejsc woU 
nych. W szelkie informa­
cje bezpłatne. Dla zamiej­
scowych wykłady pisemne 
przesyła się miesięcznie,]”

_____________________ 1817

X X B X X  O

Uwaga!
Z powdu ogólnego spadku 
obniżyłem znacznie ceny

OWUCH FD8TEMSÓW
krótkich czarnych o tonach 
głębokich całych w metalu 
oryginalnych Beckera i 
Beseudorfera. Sosnowiec, 

Dęblińska 11.
1815

N O W Y  S K L E P ;

MYDŁA TUALETOWE, WODY KOLOŃSKIE, SZCZOTKI 
DO UBRANIA, SZCZOTKI DO GOSPODARSTWA 

* DOMOWEGO, WYCIERACZKI SZCZOTKOWE
polecają składy apteczne 1706

Ji jagiełłowicz
3-go M aja 22.

V . Jagiełłowici
Renardowska 47.

D
H

f .i S3
u  m

Baczność! UWAGA: Z n e z i i  zBiźta c i i !
Zawiadamia się wszystkich, aby przy dawania kapeluszy do priefs 
aonowania żądali dokonania tego tylko na welur tj. półplusz .Ilu- 
strier* który wyrabia od zwyczajnych wełniane na półplusz znana
tirma .M Bergman* w Sosnowcu przy ul- Modrzejowskieł
Nt 15 w podwórzu, gdzie przefaaonowule się i farbuje kapelu­

sze ‘damskie, męskie i dziecinne.
Jako długoletni fachowiec, gwarantuje za solidne wykona­

nie powierzonych mi robót i posiadam mnóstwo podziękowali. 
Proszę zwrócić baczną uwagę na firmę

W j a | i a i | w | w « h  w Sosnowcu
** ul. M odrzejowska 15 

— — w podwórzu. .— — 16*2

1
•O i
A

°  2
»  »

r  33  o

V)
^  JT
09 X *
z r
»  i
r e  1

I 
I

wmmwmmmmmmmmmmvMmwmmmmammm i

N iezaw odny ś ro d e k  p rz ec iw k o  c h ry p c e  
duecnościg k asz lo m ,

„ G r a n u l k i  R u s s y a n a ”
(Granules sulphuris aurati beuzoinati)

 jip io w is r  * s S s r t
Sprzedaż w aptekach i  składach aptecznych.

Sposób ożycia dołąoiony do każdego pudełka, 1098

Krawiec męski

H e n r y k  GROCHOWINA
S0SI01IEC, Ql. Modrzejowska Ni 31,

(w podwórzu)

WYKONYWA Z M ATERJAŁÓW  
WŁASNYCH,LUB POWIERZONYCH 
WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES 
KRAWIECTWA W CHODZĄCE, PO 
CENACH KONKURENCYJNYCH.

pod firmą

Film I Szarf
SOSNOWIEC,

ul. Modrzejowska >8 18.

n o
O H

1649

S H S S H S O S S S S 5 5 H S 3 S 3

^ p i e r w s z o r z ę d n a  J a b ł k a  m y d ła  J .  C w a jg en h a j t
f t k  rSosnowiec, Targowa 7

zawiadamia iż sprzedaje się

g y  mydło pierwszego gatunku 
z* '

V
zawierające odf63 do 67"/o tłuszczu po cenie Mk. 180 

za funt Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów.

N o w o ś ć !

K A R C 9

„ T I P - T O P ”

0 4 1
N o w o ś ć !

6 SZ!UX
600 m u r e k

■ i

Kto chce zamówić portret
n iech  w cześn iej nabędzie  kupon n a  p o r tre t i zam ów i 6 k art 
.P rim a "  w  A rtystycznej P ra c o w n i P o rtre tó w  i fotografji

P. Ostrowskiego w Sosnowcu
ul C iasna 3 (p rzy  nl. S tarososnow ieck ie j >6 44) 
a p rzck . ua się, żr każdy posiadacz kuponu
— -r— — moje) firm y otrzym a — —- —

C l e a m i c K i  P o r t r e t  ZUPllBil M m
artystycznie w ykonany i w k le jony  w  p asp arto u t 
Zakład posiada persone l, sk ładający się  z p ie r ­
w szorzędnych  sił fachow ych i w ykony wuje 
w sze lk ie  zam ów ienia n a  p o rtre ty  i fotografię. 
Szybko i sum iennie, u e n a  kuponu Mk. 100 
Fotografie posp ieszne w ykonyw uje sięw  czasie 
Fotografje alam inu tow e bez re tn sz u  w  ciągu 
lb m, fo tografje  a rty styczn ie  w ykonane z r e tu ­
szem  w  ciągu ? godzin . P o rtre ty  a rtystyczn ie  1524
— w y konane  z re tu sz em  w  ciągu 24 godzin. —

Z pow ażaniem

P. Ostrowski.

Gwiazdkowa wysprze 
daż palt zimowych 
damskich i dziecin - 
nych w ogromnym 
wyborze po cenach 
konkurencyjnych, po- 
— cząwszy od —

m arek

1,510
’jak również wielki wy-* 
bór palt pluszowych; 
towarów bławatnych fi­
ranek it.p. po bardzo 
— nizkich cenach —

Przyjdźcie 
i przekonajcie się.

V  1726

i k i
iw k c H l n l  łat. is  tflke

pra.sypks 2042

„PUDER DZIDZI"
natychmiast asktra- 
opisslose i aaeaerwje- 

s isa is sk ó r; a 4 iie  
Ząśaś w aptekach, i (kłakach pu-e 

d r .  .Daidai* a kogutkiem.

l O : >.s

Choroby żołądka ! 
kiszek, nerek, j 
obstrukcje, be 

morojdy
radykaluie leosą

Iz iilo a r s lii gorzkła zioła
D r. B a rn e m  3494

i  m ork ą  K e u t .  S p ra sd a ją  s p ie k '  
i składy hurtowe

Sosnowiec skład ap. Jagiełłowie!

V < d » a t i i  S fćU n  „Kor). Zegt. Tłocr-ate „SpOikt Wyd&w, K un . Radekłon Jósaf Stacker**},


